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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 u p a lc ie  (ezerokośś 
szpalty  45 mm) po 16 groszy. O głoszenia tekstow e po 1 złoty 50 groSzy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 10/11 czerwca 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. TtL W.
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy, będą zwra­
cane strooiom jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną naczkJ  
pocztowo na  opłacenie przesyłki zw rotnej — Ukazu ja tlą  I razy 
w tygodniu : we w torek, czw artek , sobotę (niedziele) Prenumerata 
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 1.2# z!

Co mówią akta smoleńskiego NKWD?
Listy w sprawie polskich jeńców konfiskowały władze sowieckie. -  Obywatel 

USA. daremnie zapytuje o los krewnego.
(tp) Smoleń»k, 9 orcrwca. Od Jesieni 1939 

roku liczni mieszkańcy polscy z Generalne­
go Gubernatorstwa oraz szereg obywateli 
Stanów Zjednoczonych z Ameryki zwra­
cali sie listownie do ambasady Stanów  
Zjednoczonych w Moskwie, a w niektórych 
wypadkach takie osobiście do ambasadora 
Stanów Zjedn. Stelnhardta z proś­
bą, by interwenjował w sprawie krewnych, 
przebywających w obozie w Kozielsku. a 
pochodzących z Polski, oraz by starał się 
o ich zwolnienie i wypuszczenie z Unji So­
wieckiej. Chodziło tu w większości wypad­
ków o polskich oficerów.

K om isaria t Indowy dla spraw  w ew nętrz­
nych w M oskwie, pl. D zierżyńskiego 2, to 
znaczy GPU, skonfiskow ał w ielką część 
tych pism, skierow anych do am basady 
S tanów  Zjednoczonych w Moskwie, przeka­
zując je  do oddziału I I I  „głównej adm in i­
s trac ji dla bezpieczeństwa państw a" w 
Sm oleńsku. Oryginalne te listy łącznie z 
kopertami znajdują się w aktach tego od- 
d rśrłu  GPU. Z tego w ynika, że przesyłki 
pocztowe, skierowane, do am basady S tanów  
Zjednoczonych i praw dopodobnie także do 
wszelkich innych przedstaw icielstw  dyplo­
m atycznych podlegały przed doręczeniem 
b a d a n i u  i  ̂ cenzurze sowieckiej. Jeżeli się 
w nich coś Sowietom  nie podobało, n a ten ­
czas lfstów tych n ie doręczano, ale je  sprze­
niewierzano.

Tak np. w dniu 22 stycznia 1941 pisze B ru ­
no H etm an. 2134 W. 18 th  S treet, Chicago, 
Illino is. USA w liście, ostem plow anym  
da tą  25 stycznia  o godzinie 12.30 w Chicago 
P ilsen  S ta t, a adresow anym  do „Szanow­
nego" am basadora Stanów  Zjednoczonych 
Law rence A. S te in h ard ta , Moskwa, Rosja, 
co następuje:

„Excelencjo. jako  obyw atel am erykański, 
urodzony w S tanach  Zjednoczonych, niżej 
podpisany, pozw alam  sobie am basadę S ta ­
nów Zjednoczonych uniżenie p rosić* b y  w 
następującej 6praw ie zechciała mi przyjść
z pomocą:

Od chw ili w ybuchu w ojny europejsk iej i 
definityw nego dokonania obsadzenia P o l­
ski, jeden z moich najbliżsizych krew nych 
in ternow any  został przez ro sy jsk ie  władze 
wojskowe. D arem nie s tara łem  się k ilk a ­
k ro tn ie  uzyskać jakąkolw iek  możliwość po­
rozum ienia się z nim, żaden bowiem z mych 
licznych listów nie przyniósł mi odpowie­
dzi. O ile  mi wiadomo, krew ny m ój, h. 
polski oficer, znajdu je  się jeszcze przy 
życiu i praw dopodobnie in ternow any jest 
w m ieście K ozielsku w prow incji Sm o­
leńsk, poczta 12. pod nazw iskiem  por. W ło­
dzim ierz K abarow ski. Prześw iadczony, że 
am basada S tanów  Zjednoczenych je s t je ­
d yną  m oją nadzieją i m ogłaby  mi w tem 
dopomóc, bym od W łodzim ierza K abarow - 
skiego uzyskał ja k ą ś  odpowiedź, zwracam 
się do W aszej Ekscelencji z p rośbą  o na­
stępujące w yjaśn ien ia:

a) Możeby am basada S tanów  Zjednoczo­
nych była łaskaw a spowodować u władz 
w ojskowych rosy jsk ich  w dystrykcie, Sm o­
leńsk. aby mój krew ny uzyskał zezwolenie 
na udzielenie mi odpowiedzi na m oje listy.

b) Czy je s t to dozwolone, abym  na dro­
dze legalnej przekazał krew nem u mojemu 
pieniądze, k tó re  mu są potrzebne na najko­
nieczniejsze rzeczy?

c) Czy je s t możliwe uzyskanie jego zwol­
nienia, aby go prze transportow ać do 
A m eryki w liczbie obecnie wyznaczonych 
em igran tów  Zaręczam , że przejm uję na 
siebie koszta przejazdu, gw arancję  konie­
czną, oraz koszta u trzym ania . B ardzo był­
bym zobowiązany za każde możliwe w yja­
śnienie, ponieważ krew ny m ój je s t fizycz­
nie chory i potrzebuje natychm iastow ej 
pomocy. Obojętne, czy je s t on żywy, czy 
leż już  um arł, chciałbym  mieć wiadomość 
o tem, co się z nim wogóle dzieje. Jeżeli 
jeszcze żyje, to dlaczego rząd ro sy jsk i za­
b ran ia  m u odpowiedzieć na m oje listy?

Pow tarzam  jeszcze raz  dokładnie m iej­
sce, w którem  _mój krew ny  jest in te rn o ­
w any: Porucznik  W łodzim ierz Kabarow- 
ski, w mieście Kozielsk, prow incja  Sm o­
leńsk. poczta 12, SSR. R osja.

Zrobiłem, co tylko mogłem, aby uzyskać
Soś na innych drogach, wszystko Jednak 

Vło bezskuteczne. Udzielono m i wreszcie

rady, abym  się udał do am basady  Stanów  
Zjednoczonych w Moskwie, ponieważ jeęt 
to jedyna władza, k tó ra  by łaby  w stan ie  
udzielić m i odpowiedzi i udzieli m i je j też. 
Jako obywatel amerykański, proszę Waszą 
Ekscelencję, by nie zbagatelizował tego 
tragicznego wypadku.

P ozostaję  oddany
podp. Brunon Hetman

2134 W. 18 th  St. Chicago, Illinois, USA.
Dotyczy: por. W łodzim ierza K abarow - 

skiego, m iasto  Kozielsk, prow incja Sm o­
leńsk, poczta 12, SSR. R osja, B runon H et­
m an 2134 W. 18 th  S tr. Chicago, Illinois".

P ism o to doręcizono celem w ykorzysta­
nia. porucznikow i bezpieczeństwa państw a 
Lejbkindow i przy  I I I .  oddzielę głów nej a ; 
dmii ni s trać  j i  d la adm in istrac ji państw ow ej 
w Sm oleńsku. Odnośne a k ta  pod d a tą  4. 6. 
1941 zapoatrzone są  w adnotację: „W dniu 
5. 4. 1940 przekazano Kabarowskiego spe­
cjalnej komendzie K. G.“. Skrót K. G. spo­
tyka się bardzo często w aktach głównej 
administracji dla bezpieczeństwa państwa 
na teren Smoleńska i oznacza on Kozia 
Góra. J e s t  to nazwa lask u  w okolicy K a 
tyn ia , w k tó rym  obok gospody GPU zna j­
d u ją  się m asowe g roby  polskich oficerów, 
pom ordow anych przez bolszewików.

In n y  lis t tego rodzaju  napisała  na fo r­
m ularzu  listow ym  firm y  N orth  A m erican 
Civic League z m iasta  W orcester (MSS) 
w dniu 9 kw ietnia 1941 pani Józefina Ko. 
zakiewicz, aby dowiedzieć się czegoś o 
swym kuzynie, poruczniku saperów  Stefa­
nie Józefowiczu. Również i je j lis t m usiał 
pozostać bez odpowiedzi, gdyż w edług ad­
notacji na ak tach  Józefow icza „nie można 
było już znaleźć".

Trzeci oddział głównej administracji

NKWD w Smoleńsku umiał jednak podo­
bne sprawy załatwiać także inaczej. Dowo­
dem tego jest sprawa pewnego oficera-ży- 
da. internowanego w Kozielsku, który słu­
żył w armji polskiej, nazwiskiem Fryderyk 
Politur. >

Za nim  w staw ił się n iejaki M r. H enry  
G utm an, New Y ork Gity. 227 W erst 11. th. 
S tr . Zw raca się on w dniu 12 g ru d n ia  1940 
listem , stem plow anym  w dniu  14 g ru d n ia  
1940 w Nowym  Jo rk u , do am basadora, S ta ­
nów Zjednoczonych w M oskwie z p rośbą  o 
wiadomość, dotyczącą swego b ra tan k a  F ry ­
deryka P o litu ra . L is t teu  brzm i ja k  n a ­
stępuje:

„M ógłby m i P a n  może dopomóc łaskaw ie, 
abym  mógł się porozum ieć z m oim  b ra ta n ­
kiem, k tó ry  był oficerem  w a rm ji polskiej 
i dosta ł się do niew oli a rm ji ro sy jsk ie j. 
O sta tn i jego adres był następu jący : F ry - 
deryk  P o litu r, m iasto  Kozielsk, ziemia 
Sm oleńska, sk ry tk a  pocztow a N r. 12.

S io stra  m oja  od przeciągu roku  nie m ia­
ła  od niego żadnej w iadomości, był on je j 
jedynym  synem, z tego powodu je s t ona 
zupełnie zrozpaczona.

D w ukrotnie pisałem  do A m erykańskiego 
Czerwonego K rzyża w Genewie tak  bezpo­
średnio, ja k  też przez A m erykańsk i Czer­
wony K rzyż w W aszyngtonie, n iestety  je ­
dnak darem nie. W  nadziei, że mi P an  u- 
dzieli odpowiedzi, pozostaję z w ysokim  sza­
cunkiem

podp. H enry  Gutm an".
IV tym  w ypadku porucznik Lejbkind na 

odnośnych ak tach  jako  jedyną pośród setek 
innych napisał pozytyw ną adnotację. Cby- 
tam y tam  co następuje: „Zawiadom ienie do 
k o m isa ria tu  ludowego dla sp raw  zag ran i­
cznych: P rzetransportow ać do obozu I  k a ­
tego rii4.

Bezskuteczne starania polskich oficerów
Moskwa usiłowała stworzyć kadry szpiegowskie.

(tp) Smoleńsk, 9 czerwca. W smoleńskich 
aktach GPU odnaleziono liczne listy ofice­
rów polskich, którzy z obozu w Kozielsku 
zwracali się do ambasady niemieckiej w 
Moskwie z prośbą o uznanie ich jako oby­
wateli niemieckich oraz przesłanie na te­
ren Rzeszy.

W iększość oficerów  polskich podania  n a ­
p isali w języku polskim , gdyż nie w ładali 
niem ieckim . Przeczuw ali oni już  los, jak i 
ich czekał i łudzili się jedyn ie  jeszcze na­
dzieją, iż będą m ogli uciec się pod ochronę 
Niemiec.

W pismach tych polscy pułkownicy i ma­
jorowie służby stałej zapewniali, iż wal­
czyli przeciwko Niemcom niedobrowolnie, 
iż winno się dzisiaj o sporze tym zapom­
nieć. Chcieliby zostać obywatelami Rzeszy 
i proszą, by ich w tym celu wymieniono.

Główny zarząd bezpieczeństwa w Sm oleń­
sku, by ła  GPU, pism a te  nie sk ierow ała 
dalej, lecz w łączyła je  do a k t polskich jeń ­
ców w ojennych, przyozem umieszczono na 
nich notatk i, k tó re  co do swej in tencji nie 
pozostaw iały żadnej w ątpliwości.

Tu rówineż próbow ano poszczególnych 
oficerów przerobić na agentów, p ra c u ją ­
cych przeciwko Rzeszy, gdzie też następnie 
m ieli być w ysłani jako  szpiedzy. Działo się 
to ju ż  w roku  1940, a  więc w czasie is tn ie ­
n ia  p ak tu  o n ieagresje  między Niem cam i 
i U n ją  Sowiecką.

Podobnie, jak i w roku 1941 władze so­
wieckie starały się jeszcze przeszkolić ofi­
cerów polskich w chrakterze szpiegów, któ- 
rzyby działali na rzecz Unji Sowieckiej w 
Anglji ; Stanach Zjednoczonych próbowa­
ły ono również w czasie istnienia popraw­
nych stosunków między Niemcami i Unją 
Sowiecką wyszkalać szpiegów i przemycać 
na teren Rzeszy.

Z tajemnic Kozielska.
(tp) Smoleńsk, 9 czerwca. Znalezione 

akta GPU w Smoleńsku zdradzają niejed­
nokrotnie o losie polskich oficerów, prze­
bywających w Kozielsku.

W  kazam atach sm oleńskiego GPU zn a j­
dował się m. i. p rze transportow any  tam  do

Wysokie odznaczenie słowackie 
dla dra Franka.

Berlin, 9 czerwca. Słowacki poseł dr Cer- 
nak w czasie swego pobytu w Beflinię wrę­
czył z upoważnienia prezydenta państwa 
dra Tiso Generalnemu Gubernatorowi mi­
nistrowi drowi Frankowi najwyższe odzna­
czenie państwa słowackiego. W ielki Krzyż 
Orderu Pribino.

obozu w Kozielsku pułkownik armji pol­
skiej Bronisław Florjan Adamowicz. Pod­
dawano go widocznie badaniu  wszystkich 
stopni. W yw ierano na niego nacisk, by zo­
sta ł agentem  i szpiegiem. W  dniu 3 stycz­
nia 1941 wreszcie podporucznik bezpieczeń­
stw a państw a Starikow icz, k ierow nik spe­
cjalnego oddziału w obozie Kozielsku. w 
piśm ie swem, skierow anem  do kierow nika 
adm in istrac ji głów nej dla bezpieczeństwa 
państw a w Sm oleńsku, k ap itana  bezpie­
czeństwa państw a K uprijanow a pisze, co 
następuje: „Ze swej strony jestem zdania, 
że użycie Adamowicza nie rokuje żadnych 
widoków. Należy go „obrobić", ą następnie 
oddać pod sąd". Sąd ten następnie wydał 
wyrok „kary maksymalnej", co w innych 
słowach oznacza „karę śmierci".

P an i Aleksandra Urbańska, pochodząca * 
B iałorusi, a w ysiedlona do R odnikow skiej. 
koło A ktjuby, repub lika sowiecka K asachi 
etan, zw raca się up. w słowach w zruszają­
cych do G PU  z prośbą o w yjaśnienie, gdzie 
zna jdu je  się je j maż, b. podporucznik arm ji 
polskiej R yszard U rbański, k tó ry  od m ar­
ca 1940 r. nie pisał już z obozu w K oziel­
sku. Filipow icz na m arg inesie  tej prośby 
umieszcza następu jącą  w zm iankę: „Odpo­
wiedzieć. że p rzetransportow ano go do obo­
zu nieznanego". U rbański znajduje  się m ie­
dzy zam ordow anym i w K atyniu .

Kim był kat Gorew?
Paryż, 9 czerwca. Według pewnych in- 

formacyj, kat katyński był generałem i 
nazywał się Gorcw. Był on kiedyś oficerem  
carskim, a  rozpoczął swą karjerę jako ko. 
misarz. Jako „fachowiec" przy boku głów­
nodowodzącego hiszpańskich wojsk crer. 
wonych, generała Miajo, zdobył sobie smu­
tną opinję. Dziennik „Je suis partout" ni­
sze o tym  zawodowym kacie, co następuje:

„Już  rychło  przyłączył się  Gorew do L e­
nina i Trockiego, a zdobył sobie szczegól­
ną chw ałę w czasie stłum ienia pow stan ia  
kronsztadzkiego w roku 1921. Był on kie­
row nikiem  komend, zw alczających pow sta­
nie i doprow adził do straszliw ej rzezi. T ro ­
cki zam ianow ał Gorewa generałem  dyw i­
zji i posłał go, zaopatrzonego w fałszywy 
paszport, opiew ający na nazwisko Skobe- 
jewski, do Niemiec, gdzie wmieszał sie ta k ­
że w roku  1923 do prób podniesienia ro ­
koszu w H am burgu. Gorewa wówczas na­
wet zaaresztow ano, mimo, że kouśul sowie- 
cko-rosy jsk i podnosił przeciwko temu pro­
test i usiłow ał na korzyść Gorewa zazna­
czyć jego nietykalność dyplom atyczną. 
Zwolniono wreszcie Gorewa w drodze wy­
m iany  za dwóch Niemców, zaaresztow a­
nych w Moskwie. W r. 1336 Stalin posłał 
generała Gorewa do Madrytu, gdzie nrzez 
przeciąg dwóch la t chował się za osoba 
hisapańsko-sow ieckiego głównodowodzące­
go, genera ła  M iaja. Podlegał mu przede- 
w szystkiem  nadzór nad ak c ją  odwetowa i 
k a rn ą , bolszewików hiszpańskich i iako 
taki zdobył sobie znów miano kata zawo­
dowego.

Gdy we wrześniu roku 1939 wojska so­
wieckie w targnęły  do Polski, s ta ły  one pod 
dowództwem generała  Gorewa. W tych 
więc w arunkach  nie należy sie dziwić, że 
m asak ra  w lesie katyńsk im  spowodowana 
była  w łaśnie przez niego.

Pierwsze oświadczenie nowego rządu
argentyńskiego.

Buenos Aires, 9 czerwca. Obecnie ukoń­
czono tworzenie nowego prowizorycznego 
rządu z generałem Ramirezem na czele. 
Skład gabinetu przedstawia się następu­
jąco:

Wiceprezydent: wiceadmirał Daba Suey- 
re. minister spraw zagranicznych, wicead­
mirał w sł. spocz. Segundo Sterni, minister 
spraw wewnętrznych: pułkownik Alfredo 
Gilbert, minister skarbu: Jorge Santamari- 
na. dotychczasowy prezydent banku argen­
tyńskiego, minister wojny generał Edel- 
miro Farrell, minister marynarki: kontr­
admirał Benito Sueyro, minister sprawied­

liwości i oświaty: pułkownik Eibio Anayo, 
minister rolnictwa generał Nason, minister 
budowy wiceadmirał Galindez. Minister 
skarbu jest więc jedyną osobą cywilną.

W  aasadniczem  oświadczeniu, podpisa- 
nem przez genera ła  R am ireza z okazji u- 
tw orzenia prowizorycznego rządu, podano, 
iż republika argentyńska potwierdza na 
nową swą tradycyjną politykę przyjaźni i 
szczerej współpracy z pozostałemi naroda­
mi amerykańskiemi w myśl istniejących u- 
kładów. W stosunku do wszystkich pozo­
stałych krajów zachowana będzie obecnie 
polityka neutralności.

Pozatem  prow izoryczny rząd uważa za 
konieczne zw rócenie uwagi, iż iest on zwo­
lennikiem  zasady abso lu tnej autouom ji 
państw  w spraw ie ustalenia w łasnych form  
rządow ych, D latego też nie bedzie on tole­
row ał żadnej ingerencji z zewnątrz.

Nowa ustawa dla bewier-^ństwa 
państwa w Portuf?!|i.

Lizbona 9 czerwca. P o rtu g a lsk i dziennik 
rządow y opublikow ał w poniedziałek u sta ­
wę, zm ieniającą w iększą część postanow ień 
kodeksu karuego  o przestępstw ach prze­
ciwko zewnętrznem u bezpieczeńsrwu pań­
stw a, Obwieszczenie to nadm ienia, że prze­
wrót w pojęciach o w ojnie i neutralności 
wszystkich narodów był powodem do re­
w izji tej ustaw y karnej.
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Zmiana gabinetu w  Chile.Rosisnin Sereiei s z u m n i  opowiada 
o P o i a M  w o m  sowiecHich.

(tp) Smoleńsk, 9 cssrwca. Sprawozdawca
„Tetepresisu" zet.kraal się  w K a ty n iu  > rosyj- 
kim  dziennikarzem , p. Serg iejem  Szyroko- 
wem. b. zesłańcem , k tó ry  od k ilku  m iesięcy 
•znajduje sio w- Sm oleńsku, gdzie je s t enJon- 
kiem  redakcji czasopism a „N ow aja P u t"  (No­
wa D roga). P . Szyrokow  w  dłuższej rozm owie 
opow iedział -szczegóły tra g e d ji  żołn ierzy  pol­
sk ich , k tó rzy  w jeoienl 1939 r. d o sta li sio do 
n iew oli bolszew ickiej.

—  K ied y  s ta n ą łe m  n a  s k r a ju  ty c h  tra g ic z n y c h  
m o g ił, p rz y p o m n ia ły  m i się  in n e  m o g iły , leżące  
d a le k o  od K a ty n ia , m o g iły , o k tó ry c h  m a ło  k to  
w ie  p o  te j s tro n ie  k o rd o n u  w o jen n eg o .

O to  n a  d a le k ie j  p ó łn o c y , n a  p rz e s trz e n i  o d  m ia ­
s ta  K o tla sa  aż  d o  P ie c z o ry  o ra z  d o  p ó łn o c n y c h  
s to k a c h  g ó r U ra lu  d o  W o rk u ty  ro z c ią g a  się  n a  
p rz e s trz e n i  o k o ło  1500 k m  g ig a n ty c z n y  ob ó z  k o n ­
c e n tra c y jn y , t. zw . U c h to -P ie c z o rsk i, w  k tó ry m  
p rz e b y w a  p o d  s t r a ż ą  p rz e sz ło  200.000 o b y w a te li, 
je ś li  ta k  m o ż n a  n a z w a ć , g ło d n y c h , o b d a r ty c h , c h o ­
ry c h  i w y c ie ń c z o n y c h  n ie z w y k le  c ię ż k ą  i t rw a ją c ą  
1 <»— 18 g o d z in  n a  d o b ę  p ra c ą .

—• J a  p rz e trw a łe m  w  ty m  o b o z ie  —  c iąg n ie  
p. S z y ro k o w  sw ą  s m u tn ą  o p o w ieść  ■■—  w  c h a r a k ­
te rz e  p o lity c z n e g o  z e s ła ń c a , p ra w ie  p ię ć  la t. P rz e ­
t rw a łe m  je d y n ie  d z ięk i w y ją tk o w e j o d p o rn o śc i i 
d o b re j  s t r u k tu rz e  f iz y c z n e j. W  k w ietn iu  1940 r. 
p rzyb ył d o  n aszeg o  ob ozu  p ierw szy  transport  
p o lsk ich  jeń có w  w o jen n y ch . J e ń c y  ci z o s ta li  p rz e . 
r z u c e n i z D o n b a su  (Z ag łęb ia  D o n ieck ieg o ), gdzie  
p ra c o w a li  w  k o p a ln ia c h . D o sierp n ia  1940 r. l icz ­
ba tych n ie szczęśliw y ch  w  U chto P ieczorsk iin  o- 
b o zic  w y n o siła  20 ty sięcy  lu d zi. Byli lo  w y łą c z ­
n ie  ż o łn ie rz e  i p o d o fic e ro w ie . O fice ró w , j a k  w y ­
n ik a ło  ze słó w  ż o łn ie rz y , o d d z ie lili b o lsz ew icy  
b e z p o ś re d n io  po w zięc iu  d o  n iew o li i o d a lsz y c h  
ic h  lo sa c h  n ic  n ie  b y ło  w ia d o m e m . T e ra z  sp ra w a  
w y ja ś n iła  się  —  d o d a je  S zy ro k o w . Z p rz e b ite m i 
c z e k is to w sk ą  k u lą  g ło w am i le ż ą  o n i w  m o g iłach  
k a ty ń s k ic h ,

—  P rz y p o m in a m  so b ie  —  m ó w i S z y ro k o w  —  
p rz y b y c ie  p ie rw sz e g o  t r a n s p o r tu  „ p a n ó w "  —  ja k  
ic h  n a z y w a li z d rw in a m i —  czek iśc i. P o la k ó w  
u lo k o w a n o  w są s ia d u ją c y m  z m o im  o bozie , o d le ­
g ły m  od  w si U s t-U c h ty  o 12 km . P a d a t  gęs ty  
śn ieg . M ały  p a ro w ó z , z w a n y  „ k u k u s z k ą "  c ią g n ą ł 
(17 p la tfo rm , n a  k tó ry c h  s ta li  (bo w iem  u s ią ść  n ie  
b y ło  m o ż n a ) , p rz y tu le n i do  sieb ie  p o lsc y  ż o łn ie ­
rz e . P o d sz y te  w ia tre m  ich  p ła sz c z e  n ie  c h ro n iły  
o d  p rz e jm u ją c e g o  c h ło d u , a  w ie lu  z n ic h  n a r z u ­
c iło  so b ie  n a  p le c y  ko ce , w o rk i  i ja k ie ś  n ie o k re ­
ś lo n e j  b a rw y , b ru d n e  sz m a ty .

W y ła d o w a n o  ich  z p o c ią g u  u  p o d n ó ż a  w a p ie n ­
n e j  g ó ry  w  m ie jsc o w o śc i W ie tło s ia n . P o le c o n o  ira  
ro z b ić  w ie lk ie , a le  d z iu ra w e , b re z e n to w e  n a m io ty , 
a  n a s tę p n ie  o to czy li ob ó z  z w a r tą  s ie c ią  d ru tu  
k o lczas teg o . W  te n  sp o só b  p o w s ta ł  n o w y  „ P o lsk i 
p u n k t  o b o z o w y "  N r. 201. T ru d n o  w y ra z ić  s ło w a ­
m i to , co p r z e trw a li  b ie d n i p o lsc y  je ń c y  w o je n n i.

N asz „ ro s y js k i"  p u n k t  o b o zo w y  le ż a ł w  o d le ­
g ło śc i 1 k m  od  p u n k tu  „ p o ls k ie g o "  i w  czas ie  
p r a c y  n a  g ó rze  W ie tło s ia n  sp o ty k a liś m y  się  z 
P o la k a m i, gd z ie  od  r a n a  d o  p ó źn eg o  w ie c z o ra  
k o p a liśm y  w a p n o , z re sz tą  n ik o m u  n ie  p o trz e b n e . 
Wśród n ie p rz y z w y c z a jo n y c h  d o  su ro w e g o , pół­
n o c n e g o  k lim a tu  P o la k ó w  o d ra z u  w y b u c h ły  c h o ­
ro b y , w  sz czeg ó ln o śc i z a ś  sz k a rb u t ,  d y z e n te r ja ,  
ty fu s  i in n e . P o la k ó w  k a rm io n o  ja k  i n a s . R a n o  
o trz y m y w a liśm y  p o  p ó ł l i t r a  „ z a c ie ru c h y "  (w oda z 
m ą k ą ) , w ie c z o re m  zaś  l i t r  te jż e  „ z a c ie ru c h y "  o- 
r a z  c h leb , k tó re g o  ilo ść  b y ła  z a le ż n a  od p r z e p r a ­
c o w a n y c h  m e tró w  sz e śc ie n n y c h  w a p n a . N iek ied y  
z a m ia s t  „ z a c ie ru c h y "  d a w a n o  n a m  k a w a łe k  ś m ie r ­
d z ą c e j, s tę c h łe j  „ t r e s k i"  (ry b a  m o rsk a ) , k tó r ą  g a r ­
d z iły  n a w e t p sy  w a r to w n ik ó w . W  p o g o n i za 
Z w ięk szo n ą  p o rc ją  C hleba n ie je d e n  cz ło w iek , w y ­
c ie ń c z o n y  p ra c ą , p o t r a f i ł  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  
w y ła m a ć  d w a  d o  t r z y  m e try  sz e śc ie n n e  w a p n a , 
k tó r e  m u s ia ł  w y w o z ić  n a  ta c z k a c h , za  co  o trz y ­
m y w a ł 800 g ra m ó w  c h le b a , j e d n a k  po  k i lk u d n io ­
w e j ta k ie j  d ja b e ls k ie j  p r a c y  n ie  b y ł w  s ta n ie  p r z e ­
w ie ź ć  n a w e t p ó ł  m e tra  sz eśc ien n e g o  w a p n a . W o ­
b e c  „ n ik łe j  w y d a jn o ś c i"  p ra c y  p o rc ję  tę  o b n iż o n o  
d o  300 g ra m ó w  d z ie n n ie , a  lu d z ie  s ła b li  i p o w o li 
k o n a li .

N iek tórzy  P o la c y  p o s ia d a li  c e n n ie js z e  p rz e d ­
m io ty , ja k  z ło te  z e g a rk i, s r e b rn e  p a p ie ro śn ic e , 
p ięk n e  je d w a b n e  k o sz u le  itp . W sz y s tk ie  te  k o ­
sz to w n o śc i o d d a w a li on i w a r to w n lk o m -c z e k is to m  
za k a w a łe k  c h le b a . P e w ie n  m ło d y  P o la k , zg ło d ­
n ia ły  i z n u ż o n y  do  teg o  s to p n ia , że n ie  p o tr a f i ł  
u d źw ig a ć  n aw et p u s te j  ta c z k i, o d d a ł  w  m o ic h  o-

Madryt, 9 czerwca. W poniedziałek po 
południu ustąpił cały gabinet chilijski, 
ministrowie bowiem solidarnie oświadczyli 
się po stronic ministra spraw wewnętrz­
nych Moralcsa, który — jak już podawano, 
niespodziewani* zgłosił swą dymisję we 
wczesnych godzinach rannych.

W  poniedziałek wieczorem utw orzono i 
zaprzys.iężono już now y rząd ch ilijsk i, k tó ­
ry  przedstaw ia się następująco:

M inistrem  spraw  wewnętrznych je s t ad ­
m ira ł Julio Allard, naczelny dowódca m a­
ry n a rk i; m inistrem  praw  zagranicznych 
Fernandez; m inistrem  gospodarki, handlu 
i sk a rb u  Guiilarmo De Pedregal; m ini­
strem  spraw iedliw ości Oskar Dalardo; m i­
nistrem  obrony narodow ej genera ł Escu-

czac h  k o n w o ju ją c e m u  go czek iśc ie  p ię k n y  z ło ty  
z e g a re k  z d e d y k a c ją  żon y , za  cen ę  12 ru b li  i b o ­
ch e n e k  c h le b a  w ag i 2 fu n tó w .

Z d n ia  n a  d z ie ń  w z ra s ta ła  śm ie r te ln o ść  w śró d  
je ń c ó w  p o lsk ic h . W s k u te k  cyn g i no g i p u c h ły  do 
n ie p ra w d o p o d o b n y c h  ro z m ia ró w , z d z ią se ł p u ­
sz cza ła  się  k re w  i w y p a d a ły  zęby . N a jm n ie jsz e  
p rz e w in ie n ie  lu b  p rz e c iw s ta w ie n ie  się  czek iśc ie  
n a r a ż a ło  je ń c ó w  n a  ro z s trz e la n ie . N ie je d n o k ro tn ie  
z d a rz a ły  s ię  w y p a d k i, że d o p ro w a d z o n y  do  osta.- 
teczn o śc i je n ie c  u s iło w a ł zb iec  z te j  s tra s z n e j, 
o b c e j d la  n ieg o  k ra in y , A le d o k ą d  u c iec?  N iem al 
w  k a ż d e j  o k o lic z n e j w io sce  m o żn a  b y ło  z a u w a ż y ć  
ro z p la k a to w a n e  o g ło sz en ia , w  k tó ry c h  p o w ie d z ia ­
no, że k a ż d y , k to  d o s ta rc z y  żyw ego  lu b  m a rtw e g o  
d e z e r te ra  z o b o zu , m oże liczy ć  na  w y n a g ro d z e n ie  
p ie n ię ż n e  w k w o c ie  40 ru b li za g łow ę. W  ty ch  
w a ru n k a c h  c a łk o w ic ie  n ie w in n y  cz ło w iek  p a d a ł  
n a  su ro w y , s tę c h ły  m ech  ia jg i  z ła d u n k ie m  m y-

dero, naczelny dowódca a rm ji; m inistrem  
ośw iaty publicznej Enrigue Marshall; m i­
nistrem  kolonizacji Aleja, Andre Largos; 
m inistrem  ro ln ictw a Herazlo Serranc; 
m in istrem  pracy  Mariona B usies; m in i­
strom zdrowia dr. Satero de Rio; m ini­
strem  prac publicznych i urządzeń kom u­
nikacyjnych Ricardo Baseunan.

Fernandez, Pedregal, G aiardo, Bustos, 
oraz B aseunan swe stanow iska zajm ow ali 
już w poprzednim  rządzie.

*
J a k  donoszą z S antiago  de Chile, prezy­

dent państw a Bios narazie  nie w yruszył 
w zam ierzoną podróż do W aszyngtonu. De­
cyzje tą łączą tu ta j z fak tem  przekształ­
cenia gabinetu.

ś liw sk ieg o  ś ru tu  w p ie rs i i w y p lu w a ją c  z a ­
k rz e p łą  k re w , u m ie ra ł  p rz y  w tó rz e  w y jąceg o  
ch ło d n e g o  w ia tru  p ó łn o cy . N ad jeg o  c ia łe m  uw i 
ja ły  s ię  m iljo n y  k o m a ró w , w y s y sa ją c  r e s z tk i  n ie - 
d o p ite j p rz e z  b o lsz ew ik ó w  k rw i.

W  o d leg ło śc i o k o ło  200 m  n a  w sch ó d  od  g ó ry  
W ie r l ło s ia n  leży  w ie lk i c m e n ta rz . N ik łe  so se n k i 
p o ru sz a  lo d o w a to  z im n y  w ich e r, w y ją c  sw o is tą  
p ie śń  n a d  b ra tn ie m i m o g iłam i ro sy jsk ic h  z e s ła ń ­
ców  i p o lsk ic h  je ń c ó w  w o je n n y c h ... T a m  leżą  
ich  se tk i, se tk i, se tk i... N iem al c o d z ie n n ie , z o b o zu  
p o lsk ieg o  zn o s iło  s ię  ta m  p ię tn a ś c ie  d o  d w a- 
d z ie s tu  zw łok , a p o d o b n ie  d z ia ło  s ię  ró w n ie ż  
w n aszy m  ro s y js k im  obozie . Ile  ta k ic h  „ p o lsk ic h "  
i „ ro s y js k ic h "  o b o zo w y ch  c m e n ta rz y  ro z rz u c o ­
n y ch  je s t  po  u c h to -p ie c z o rsk im  o b o z ie  k o n c e n ­
tra c y jn y m , c ią g n ą c y m  się  na  p rz e s trz e n i 1.400 k m ?  
N ik t n ie  je s t  w  s ta n ie  d a ć  o d p o w ied z i n a  to  t r a ­
g iczn e  p y ta n ie .

n ia  znosi sią ..nową radą  d la  in teresów  go­
spodarczych i finansow ych", k tó ra  nie po­
s iad a ła  żadnej w łasnej egzekutyw y.

De Brinon wybiera się na front 
wschodni.

P ary  i ,  9 ozerweu. S ek re ta rz  a tan u , am b asad o r do 
Brinon zaw iadom ił w poniedaiaŁek p rzedstaw ic ie li 
fran cu sk ie j i zagran icznej p rasy , że n a  okrąg4*) 3 
tygodinie udaje  siq do N iem iec i  na  f ro n t  w schodni, 
aby tam  odw ied z ić . członków fran c u sk ie j le»gji ocho­
tn iczej, b io rącej udział w w alce przeciw ko boleze- 
wiz/nlowi. A m basador de  B rinon je s t — ja k  w iado­
mo — członkiem  kom itetu  o rgan izacy jnego  legji o- 
chotnlczej. J a k  ośw ijidczył, podróż jego  ma n a  
celu zaw iezienie ochotn ikom  pozdrow ień i życzeń, ja - 
koteż i m ałych upom inków  od marezałlka, ja k  rów­
nież w yrażen ia  im u znan ia  ze s tro n y  szefa rządu  
L avala , k tó ry  dopiero niedaw no tem u w osta tn iem  
swem przem ów ieniu radjow em  w skazał na w ielką za- 
s>lugQ, ja k ą  ochotnicy ponoszą d la  k ra ju .

Berlin o mowie Lavala.
Berlin, 9 czerwca. W  niem ieckich kulach 

politycznych silną  zwrócono uw agą na 
przemową rad jow ą francuskiego  szela  rzą­
du Lavala. Zdaniem  W ilhelm strasse  prze­
m aw iał L aval bardzo energicznie i celowo 
bądąc tego zdania, że F ra n c ja  koniecznie 
zabezpieczyć sobie m usi m iejsce w nowej 
E uropie, a przesłanką do tego jee t zwy­
cięstwo Niemiec i W łoch. B iorąc naogół, 
mową L avala  ocenia sią  jak o  akcją reałno- 
polityezmą.

Anglja o mowach Goebbelsa 
i Speera.

Sztokholm, 9 czerwca. N aw et w Ansrlji przem ow y, 
wygłodzone przco m in is tra  Itztw&y d la  OoebbeWn I 
Speera w czasie w ielk iego zeb ran ia  w boriimskim 
Pałacu  Sportow ym  m alaz ły  silno  echo. T ak ie  i An­
glicy nie m ogą zaprzeczyć, ie  mowy te  powiadały 
niew zruszoną logikę. Tak np. ośw iadczy! pew ien ko­
m en ta to r służby in fo rm acy jnej o porów naniu  poło­
żenia Niemiec dzisie jszych i  ich położeniem  z roku  
1918, jak ie  zirobil m in iste r Rzeszy dtr Goebbels, co 
następu je :

„Położenie Niemiec dzisiejeaych nie je s t tak ie , j a ­
kiem  byto w początkach roku  1918. Pom inąw szy, że 
w obu w ypadkach m am y do czyn ien ia  z czw artym  
rokiem  w ojny św iatow ej, bardzo m ato m ogę spo­
strzegać  podobieństw a m iędzy rokiem  1918 a  1943. 
W roku  1918 sy tu a c ja  w yżyw ienia s ta w a ła  aię w 
Niemczech nadzw yczaj tru d n a , podczas kiedy w ro­
ku 1943 Niemcy czerpać m ogą sw e środki żywno­
ściowe z m iljonów  hek tarów  zdobytych ziem, a  w y­
żyw ienie Niemiec je s t s ta le  bardzo obfite .

*
„Z przem ów ienia d ra  G oebbelsa b ije  ufność no­

wej E u ropy  w zb ro jną  potęgę o raz  zdecydow ana 
wola do obrony  wolności i h onoru" — pisze dzien ­
nik a rg en ty ń sk i „C abildo". P ism o podkreśla , iż wy­
nu rzen ia  na tem a t now ej broni w yw ołały ogólną 
sensację , przyczem  n a  n in ie jszą  uw agę zas łu g u ją  wy­
nurzen ia  o  silnym  w zroście p o ten c ja łu  zb ro jeń  nie­
m ieckich.

Nowa moneta Watykanu.
Rzym, 9 czerwca. Miasto W atykańskie wypuściło  

nową serją monet. Serja ta tklada eią z monety zło­
tej na 100 lirów oraz z monet srebrnych na 1C I S 
lirów, wreszcie z bilonu, składającego eią z acmo- 
nitaiu (metal krajowy, z którego od szeregu lat wy­
rabia eią monety włoskie) oraz z aiuminjum i z  
bronzu.

W szelkie m onety  p o sia d a ją  po jednej s tro n ie  p o r­
t r e t  P iu sa  XXI, a  n a  odw rocie n as tęp u jące  obrazy! 
m oneta zło ta p rzedstaw ia  postać kobiecą, sym boli­
zu jącą  pokój, inne  zaś m onety m a ją  n a  odw rocie go­
łęb ia  z g a łązką  o liw ną w dziobie. P ierw sze egzem ­
plarz* tych  now ych m onet wręczono papieżow i P iu ­
sow i X II. Oprócz tego posłano ca łą  se rję  kró low i i  
oesaraow i, jak o  p odarunek  do jego zb ioru  num izm a­
tycznego.

Ciężka katastrofa lotnicza 
w Stanach Zjednoczonych.

15 ofiar śmiertelnych. 
Madryt, 9 czerwca. Jak donoszą z Wa­

szyngtonu, w pobliiu miejscowości Austin  
wydarzyła się wielka katastrofa samoloto­
wa, przyczem 15 osób straciło iycle.

Między zabitym i znajdu je  sią także zna­
ny p ilo t am erykańsk i Leve, k tó ry  w ro k u  
1927 wspólnie z L indberghiem  przygotow y­
w ał lo t tran sa tlan ty ck i.

Operocfe japoń:
Tokio, 9 czerwca. Jak donosi agencja 

Domei, formacje wojsk czungkińskich w si­
le około 30.000 ludzi, poniosły klęski pod 
Sziatao, Sangacher i pod kilku innemi 
miejscowościami w prowincji Szantung. 
Dotychczasowa zdobycz Jest bardzo po­
ważna. Japońskie siły  zbrojne rozpoczęły 
sws operacje na tym terenie rankiem dnia 
31 m aja.

Wo w torek cesarska kw atera głów na w y­
dała następu jący  kom unikat: W czasie nie­
daw nej kam pan ji w prow incjach H unan 
i H upeh lotnictw o arm ji, p rzy  w spółpracy 
z w ojskam i lądowemi, zestrzeliło do dnia 
6 czerwca b. r. 17 nieprzyjacielskich  sam o­
lotów. Dalsze 22 sam oloty zniszczono na 
ziemi lub też podpalono. W  tym  sam ym  
czasie cztery japońsk ie  sam oloty z własnej 
woli rzuciły  się w cele nieprzyjacielskie.

Sam oloty a rm ji japońskiej w dalszym  
ciągu atakow ały  In d je  zachodnie w czasie 
od 1 m aja  do 5 czerwca i zestrzeliły  w wat- 
kach pow ietrznych 63 nieprzyjacielskie sa ­
m oloty. 40 sam olotów  nieprzyjacielskich 
podpalono lub zniszczono w czasie, gdy 
odstaw ione były na bierni. W  tym  sam ym  
czasie 9 w łasnych sam olotów  rzuciło sią 
w cele nieprzyjacielskie, lub też nie po­
wróciły, podczas kiedy 24 w łasne sam oloty 
doznały uszkodzeń.

Straty Czungklngu w kwietniu.
Nankin, 9 czerwca. W edług kom unikatu  

b iu ra  prasow ego japońskiej a rm ji ekspe­
dycyjnej w C hinach, s tra ty  w ojsk ozung- 
kióekieh w czasie operaeyj w m iesiącu 
kw ietn iu  w Chinach północnych, w ynosiły 
21.000  ̂ zabitych, 7.250 jeńców  i dezerterów. 
Japończycy  zdobyli 158 dział polowych, 
górskich  i moździerzy, 432 ciężkie i lekkie 
ka rab in y  m aszynowe, 2.213 zwykłych k a ra ­
binów, 1.456 rewolwerów, 40.000 granatów  
ręcznych, 854 konie i w ielką ilość am uni­
c ji i m a te rja łu  wojennego. S tra ty  Japoń-

ikie w Chinach.
czyków wyno-sily w tym  czasie 700 zabi­
tych  i 158 koni.

Stosunki między Chinami naród, 
i Bułgarją.

Nankin, 9 czerwca. Podjęte zostały obec­
nie stosunki dyplomatyczne między rzą­
dem Chin narodowych a Bułgarją.

W  poniedziałek poseł b u łgarsk i w Chi­
nach narodow ych, P ayeff, wręczył w Nan- 
kinie swe lis ty  uw ierzytelniające. N astęp­
nie chiński m in ister spraw  zagranicznych 
Czu Min Yi w ydał b a n k ie t w czasie k tó ­
rego poruszył om kwest,ją niebezpieczeń­
stw a, jak ie  św iatu zagraża od bolszewiz- 
mu. Ponieważ Stany Zjednoczone i Anglja  
udzielają bolszewikom pomocy w zagroże­
niu cywilizacji świata, dlatego stosownie 
do ostatniej woli Sunyafsena Chiny przy­
stąpiły do paktu anfykominternowskiego I 
wypowiedziały wojnę Anglji i Stanom  
Zjednoczonym. Tern sam em  C hiny chcą do­
pomóc do obrony Azji W schodniej i do 
budowy nowego porządku św iata. M inister 
spraw  zagranicznych podkreślił następnie 
przyjazne stosunki B u łgarji do Niemiec i 
Włoch, w k tórych  po lityka  bu łgarska  zga­
dza sią z p o lityką  Chin narodow ych.

Poseł b u łgarsk i złożył podziękowanie 
chińskiem u m inistrow i spraw  zagranicz­
nych za jego słow a pełne uznania i w y ra­
ził nadzieją, że niezadługo C hiny wyślą 
ewego posła do B u łgarji.

Indochińska rada związkowa.
Sajgon, 9 czerwca. W  Indochinach  poda­

no do wiadom ości utw orzenie nowej rad y  
związkowej. Na podstaw ie ko rpo rac ji u- 
działowców sk ład a  się to zgrom adzenie z 
Francuzów  oraz kw alifikow anych zastęp­
ców ludności tubelczej. R ada ta  składa 
sią z 53 członków, z pośród k tórych 23 je s t 
Francuzam i. Przydziela je j się ro lę do­
radczą. N a skutek tego nowego zarządzę-

D alsza lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 9 czerwca. Od specjalnego w ysłann ika A gencji „Teleprcss" w K a ty n iu  o trzym ujem y listą  agnoskow anyeh i n ierozpoznanych  przez techniczna kom isją P o l­

skiego Czerwonego K rzyża — oficerów a rm ji polskiej, pom ordow anych przez bolszewickich katów. Męczeńską śm ierć p o n ie ś li:

2132. Majewski Czesław — podkom i­
sarz  S traży  G ranicznej. — (Przy 
szczątkach znaleziono: Odznaką I.
K u rsu  Oficerów S traży  G ranicznej i 
św iadectw o szczepienia w Kozielsku).

2133. W ilecki Ludomir — kpt. a rt. 
P rzy  szczątkach znaleziono: k a rtą  
przydziału  w ojennego, w izytówki, od­
znakę kom batancką oraiz świadectwo 
szczepienia w K ozielsku).

2134. W itkowski (imię nieczytelne) — 
porucznik. (Znaleziono: ks. s tan u  eł. 
ofic., pism o wojskowe).

2135. Biegański Tadeusz — ofic. rez, 
(Znaleziono: list, leg itym acją  urządn. 
PK O ., św iad. szczep, w K ozielsku Nr. 
701).

2136. Błoszyński Andrzej — por. (Zna- 
leziopo: ks. st. sł. ofic.. k a r ty  poczto­
we i św iadectw o szczepienia w K o­
zielsku Nr. 8689).

2137. Hlrschlert (?) — ofic. rez, z za­
wodu aptekarz. (Znaleziono: pismo 
do w ojewody krakow skiego, k a rty  
pocztowe i fo tografje).

2138. Nierozpoznany wojskowy.

2139. Gałecki-Junosza Stanisław — of.
rez., m gr. praw . (Znaleziono: pasz­
po rt zagraniczny, w izytówki, za­
świadczenie K onsu la tu  Polskiego w 
Berlinie, zaśw iadczenie MSZ, umowa 
o pracą i św iad. szczepienia w K o­
zielsku Nr. 2170).

2140. Czernik MaksymiIJan — m jr., ur. 
1890 r. w Zawichoście. (Znaleziono 
książeczką PK O ).

2141. Smoleński Tadeusz -  kpt. (Zna­
leziono: leg itym acją W ileńskiego 
T-wa Szachowego, k a rtą  uposażenia, 
odcinek pocztowy i m edalik).

2142. Nierozpoznany podporuczn, (Zna 
leziono: notes, listy , m in ja tn rk a  św. 
A ntoniego, sreb rne  votura w postaci 
serca, oraz świad. szczepienia w K o­
zielsku).

2143. liyńsk! Aleksander — ppor. (Zna­
leziono: legit. ofic. M SW ojsk. i k a r t ­
kę pocztową).

2144. Nierozpoznany podporucznik.
2145. Chrościelewskl Stanisław — kpt. 

(Znaleziono: k a r ty  pocztowe, kwity, 
k a r ty  w izytow e i notes).

2146. Sułkowski (imię nieczytelne) — 
ppor. (Znaleziono: znak rozpoznaw ­
czy, list, leg ity m ac ją  ofic. M SW ojsk, 
k a rtk a  z adresam i).

2147. Nierozpoznany porucznik. (Znale­
ziono: rachunek  dla K O P w O strogu 
za w iązanką róż — 10 zł. z d a tą  30. 8. 
1989 r.).

2148. Nierozpoznany podporuczn. (Zna­
leziono: nicczyteiną leg itym acją u- 
rzędnika państwowego).

2149. Brzezicki Mikołaj — oficer rez.
(Znaleziono: list, k tórego nadaw cą 
je s t F ranciszka  Brzezicka, Młynów, 
pow Dubno oraz notatn ik).

2150. Nierozpoznany kapitan (Znalezio­
no: telegram , kartk i z legit. ofic MS 
W ojsk., zaświadczenie z Kozielska).

2151. Gantkowski Adam — oficer rez. 
syn S tefana. (Znaleziono: 2 k a rty  
pocztowe, lis t i św iad. szczepienia w 
K ozielsku Nr. 2111).

2152. Leśnik Tadeusz — m ajor. (Znale­
ziono: list. k a rty  pocztowe, m edalik 
i świad. szczep, w Kozielsku Nr. 735).

2153. Zusman Zygmunt (w ubr. cywil- 
nem). (Znaleziono: dowód osobisty,

k a rtę  pocztową, w izytów ki, pap iero­
śnicę oraz kw it z w ięzienia NK W D  
we Lwowie).

2154. Świderski Czesław — por. (Zna­
leziono: leg. osob. M SW ojsk., 2 listy).

2155. Kopylinski Franciszek — ofic, rez. 
(Znaleziono: zezwolenie na noszenie 
m unduru  wojsk., leg itym acją  instr. 
P W  i W F, k a r ty  pocztowe, znak roz- 
poznawczy i św iad. szczepienia w K o­
zielsku Nr. 1999).

2156. W ojtuszkiewicz Jacenty Bohdan 
ofic. rez. (Znaleziono: legit. urządn. 
P K P , k a rtę  w stępu na tereny  kolejo­
we, lis ty  i k a r ty  pocztowe).

2157. Kalpas Ryszard — porucznik. 
(Znaleziono: legit. ofic. -MSWojsk.).

2158. Nieć W ładysław — ppor. (Znale­
ziono: ks. st. sł. ofic., list, notes i 
św iad. szczep, w K ozielsku Nr. 4104),

2159. Burza Wojciech — ofic. sł. cz. 
(Znaleziono: leg. ofic. M SW ojsk., 2 
k arty  pocztowe i list).

2160. Szyszkowekl Tadeusz — por. (Zna­
leziono: kw it w jęz. rosy jsk im  z od­
bioru  depozytu, fo tografje , m edalik 
i św iad. szczep, w K ozielsku Nr. 576).
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Włoskie komunikaty wojenne.
' Rzym, i) czerwca. Wlnuiki kom unikat, wo­
jen n y  z dnia 8 ezerwca b ra n i:

G łówna k w atera  sił zbrojnych kom uni­
ku je:

Na wodach koło Bone nasze sam oloty 
torpedow e zaatakow ały  strzeżony konwój 
nieprzyjacielski, w zniecając pożar na pa­
row cu handlow ym  o pojem ności 5.000 ton 
i  tra fia jąc  .jedną dalszą w ielką jednostką.

P ró b a  lądow ania na wyspie Lamped u de, 
p o d ję ta  przez form acje b ry ty jsk ie , została 
odparta  przez naszą obroną, ktÓTa zatopiła 
k ilka  sit ark ów nieprzyjacielskich.

G arnizony na P an te lle rji, k tó re  z nieza­
chw ianą dzielnością pow strzym ują bez­
ustanne atak i nieprzyjacielskie, zniszczyły 
wczoraj sześć samolotów. M yśliwcy nie­
m ieccy w walce pow ietrznej ponad w yspą 
zestrzelili trzy dalsze apara ty .

A taki bombowców nieprzyjacielskich  na 
M essynę i okolicą T rap an i wyw ołały do­
tkliw e szkody. Liczbą o fia r u sta la  sią obe 
cnie. Ziem na obrona przeciw lotnicza ze­
strzeliła  jeden sam olot nad M essyuą i czte 
ry  nad T rapan i, z czego dwa sipadły do nrn- 
Tza koło la ta rn i m orskiej St. Teodore, a 
dw a w rejon ie  na południe od wyspy Fa- 
v ignana

*
Rzym, 9 czeirwca. W łoski kom unikat wo­

jen n y  ze środy posiada następujące 
brzm ienie:

Naczelne dowództwo włoslkjch s ił  zbroj­
nych kom unikuje:

G arnizon w yspy P an te lle rji, k tó ry  wczo­
ra j  był w ystaw iony n a  nieprzerw any nie­
przyjacielski a tak  lotniczy, na propozycją 
n ieprzy jac iela  poddania się, nie udzielił ża­
dnej odpowiedzi. W yspa była  silnie ostrze­
liw ana także przez silny  zespół floty. Pew ­
na nieprzyjacielska jednostka  została t r a ­
fiona przez nasze sam olo ty  bojowe. W prze­
biegu ataków  lotniczych obrona naziem na 
zestrzeliła  piąć nieprzyjacielskich  sam olo­
tów, dziesięć zaś zniszczyli m yśliw cy 53-go 
zespołu.

Niemieccy m yśliw cy zestrzelili nad połud­
niow ym  wybrzeżem Sycy lji dwie m aszyny 
typu  Spitfire ,

N i eprzy j a< • i els k i a tak  na C arbonia i oko­
licą poczynił zaw alenie się k ilku budynków  
oraz spowodował parę  pożarów. Jedyn ie  
n ieznaczna ilość osób została raoiną. Obro­
na zestrzeliła dw a sam oloty, jeden »padł 
obok C alasetta , d ru g i obolk S. Antioco 
(C agliari).

Berlin o ataku na Umpedusę.
Berlin, 9 ezerwca. Korespondent wojsko­

wy DNB pisze na temat podanego w ko­
munikacie wojennym nieudałego ataku a- 
Ijanckiego na Lampedusę:

„U nicestw ioną próbą przeciw nika koła 
wojskow e w stolicy Rzeszy notują_ jako  go­
dny uw agi sukces wioski. Chodzi tu ta j o 
p ie rw s z ą  tego rodzaju  próbą Anglo-Ame- 
irykanów, m ającą  na celu w ylądow anie na 
ziemi włoskiej. J a k  w ynika z dotychczaso­
w ych wiadomości, chodziło tu ta j o tak  
zw any Com m ando-Raid, a  więc o jednostkę 
m niejw ięcej w sile  jednego bataljonn . Ilo ­
ściowo Oommando-Raid sk ładał się z oko­
ło pięciu kom panij specjaln ie  wyposażo­
nych  i w yszkolonych żołnierzy. U zbrojenie 
sk ładało  się  praw ie w yłącznie z broni m a­
szynow ej. C ała w ypraw a trw a ła  zaledwie 
k ilk a  godzin.

Pow ierzchnia Lainpedusy w ynosi 20 km 
kw. i znajdu je  się ona 200 km  n a  południe 
od Sycylji. _______

Kto zostanie przywódcą 
Labour Party?

Sztokholm, 9 caeirwca. Zwołany na Zielone Swifta  
kongres angielskiej partjl praey przynieść mnie nie­
spodziankę Pod względem personalnym, jak donosi 
„Soclaldemokraten" z Londynu.

M oralson bowiem nosi sic z zam iarem  ob jęc ia  .s ta ­
now iska  sk a rb n ik a  i  n a d a n ia  tem u  stan o w isk a  ta ­
k iego Łnaczania, że p rak tyczn ie  p rze ją łby  on w sw oje 
ręce przyw ództw o p a r tjl.  D otychczas uw ażano też, 
te  w ybór jego a a  stanow isko sk a rb n ik a  je s t zapew­
n iony , poniew aż licao.no się z pomocą ogólnego zw iąz­
k u  robotniczego. „E ven ing  S tan d a rd "  zaw iadam ia o- 
beenie, że związek ten  udzieli sw ego poparcia 
G reenw oodew i, przewóduioząeorim fra k c ji p a r tji  p ra ­
cy  w Izb ie  Gmin, a  n ie  M orrieonowi. Nie jes t wy- 
kluczopem , ie  w  raz ie  ponie&iemia porażki M orrison 
w y stąp i z L abour P a r ty .

W kilku wierszach.
F ran cu sk i s ta te k  ry b ack i „Tadom m a" pow rócił w 

poniedziałek  z połow u do swego p o rtu , w ioząc na
•w t .i pokładzie trzech  zab itych  i  siedm iu  rannych. 
Svatek ten  zaatakow any  został przez sam olo t ame- 
* / ła ń s k i ,  k tó ry  go ostrzeliw ał z  b ron i pokładowej.

*
Skutk iem  p an u jące j wr S tam bule ep idem ii ty fu su  

piam jiijego o raz  b rak u  odpow iednich szczepionek pa­
nu je  w śród ludności w ielkie zaniepokojenie. Kiedy 
s ta ło  się  w iadom eiu, iż m iejscow y szpita l niem iecki 
d ro g ą  lotniczą otrzym a! z N iem iec przesyłkę szcze­
pionek anty tyfueow yoh, gm ach sz p ita la  niem ieckie­
go w d n iu  w czorajszym  by! w prost obiegany przez 
m nóstw o osób w szelkich narodow ości.

*
Przebyw ający  obecnie w C adixie hiszpański m ini­

s te r  m a ry n a rk i ad m ira ł M oreno zw iedził we wtorek 
urządzen ia  m ary n a rk i w Sa.n F ernando. W dalszych 
w izy tac jach  przew idzianych weźmie także udzia! 

d ru g i szef h iszpańskiego sz tabu  generalnego.

*
W  niedzielę odbył C hurch ill posiedzenie gab inetu .

*
D ep artam en t m a ry n a rk i S tanów  Zjednoczonych o- 

pub likow at s tr a tę  jednego s ta tk u  handlow ego, k tóry  
w początkach m a ja  storpedow any  i zatopiony zo­
s ta ł  przez n iep rzy jac ie lsk ą  łódź podw odną n a  m orzu 
K a ra i bekiem.

*
W edług w iadom ości ag en tu ry  w Sydney, konferen­

c ją  L abour P a r ty  w New South W ales oddaliła  p ro­
pozycję jednolitego fro n tu  z p a r t ją  kom unistyczną 
w ie lką  w iększością głosów.

Odparcie ataku na wyspę Lampedusę.
Berlin, 9 czerwca. Naczelna komenda nfv

miecktch sił zbrojnych komunikuje z głó­
wnej kwatery Fiihrcra w dniu 8 czerwca: 

Na froncie wschodnim dzień minął spo­
kojnie. Lotnictwo niemieckie podczas nocy 
ubiegłej obrzuciło skutecznie bombami 
jeden z zakładów przemysłowych.

We wschodniej połaci morza Bałtyckiego 
jednostki marynarki wojennej wznieciły 
pociskami pożar na opancerzonej kanonier-

ce sowieckiej. Nieprzyjaciel próbował wczo­
raj śmiałym wypadem zająć śródziemno­
morską wyspę Lampedusa. Załoga włoska 
odparła atak, zatopiła kilka łodzi, przezna­
czonych do lądowania i zniszczyła wojska 
nieprzyjacielskie, które wysiadły na ląd.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe za­
atakowały z dobrym skutkiem jedną z nie­
przyjacielskich baz lotniczych na terenie 
Tunisu.

We wtorek zniszczono Ml samolotów
sowieckich.

Berlin, 9 cze rw ca . Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fiśhrera w dniu 9 czerwca:

Na froncie wschodnim nie było wczoraj 
żadnych ważniejszych walk. W walkach na 
przyczółku mostowym rzeki Kubań w ostat­
nich 14 dniach, w czasie których bolszewicy 
rzucili do wałki 13 dywizyj strzeleckich, 3 
brygady strzeleckie, 6 zespołów pancernych 
i wielkie siły  lotnicze, nieprzyjaciel poniósł 
bardzo ciężkie straty w ludziach i materia­
le. Zniszczono samych czołgów 100 i 350 sa­
molotów.

Zespoły lotnicze bliskiego wsparcia zato­
piły wczoraj u wschodniego wybrzeża mo­

rza Azowskiego 47 sowieckich łodzi do lą­
dowania.

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego przy próbio Sowietów zbombardowa­
nia naszych lotnisk i punktów oparcia dla 
zaopatrzenia, zestrzelono 75 samolotów so­
wieckich, z tego sami hiszpańscy m yśliwcy 
zestrzelili 11. Łącznio stracił nieprzyjaciel 
na froncie wschodnim w dniu wczorajszym  
141 samolotów. Trzy własno samoloty za­
ginęły.

Ciężkie niemieckie samoloty bojowe bom­
bardowały w nocy na 9 czerwca urządzenia 
portowa na wybrzBżu Algieru.

Straty lotnicze aliantów 
na terenie morza Śródziemnego.

Rzym, 9 co-eirwca. J a k  tu  podano do wiadomości, 
wloslko - n i e<m tescik łe «dly zibirojine aeattrr&eilily w oęita-t- 
udcih tnz-ech m iesiącach raa torenio  m orza Śródziem ­
nego 1.461 amg lo -aiincir y'k a ńnsik i eh sam olotów , m iedzy 
n*i«inii ołkoło 2/3 sam olotów  k i bk urno torow ych. S4raity, 
jaki© poniósł nicprzyj.acic.1 w załogach rafceun z terni j 
s-amolotiami, eziacug-e s-Ic n a  6.000 ludni. W osta tn ich  , 
30-tu dniach , w toku  19 ataków , zasitrrzclouio 100 an- 
gl o-am ©ry kańskich  sam olotów  nad sam ą ty lko  w yspą j 
Pam tclkirją. I

Odnaleziono wrak okrętu 
„Repulse".

Tokio, 9 czerwca. N urkow ie japońscy, p ra ­
cu jący  w Chińskiem  Morzu Poludniow cm  
odnaleźli w rak zatopionego okrętu  w ojen­
nego „Repulso“, k tó ry  w dniu 10 g rudn ia  
1941, a  więc w dwa dni po w ybuchu w ojny 
razem  z okrętem  w ojennym  „Prince of 
Wtities'* zatopiony został przez sam olo ty  
japoński#.

CZERWIEC

Czwartek

Dziś: Btog. Bogum iła 
J u tro : B arnaby

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.CC do 4.00

Czy się sprawdzi popularna 
przepowiednia?

Kraków, 9 czerwca. Zgodnie z w ierzeniem  ludowem 
o pogodzie na  najb liższe 40 dni decyduje dzień św. 
Medarda, tj. dzień w czorajszy. W iadomo, że tego ro ­
dzaju  przepow iednie op ie ra ją  się w dużej m ierze na 
p rak tyce  w ielu wieków to też dużo w n ich  znajdu je  
się praw dopodobieństw a. Ciekawem jest, ozy tym  r a ­
zem przepow iednia m eteorologiczna spraw dzi się, co- 
by zresztą byto w ielce niepożądanem , gdyż dzień 
w czorajszy odznacza! się silnym  deszczem.

Przerwy w dostawie wody.
(tel)’ P . burm istrz  m. K ielc podał do w ia­

domości, że aż do odw ołania zaopatryw anie 
mieeizikańców w wodę z wodociągów m iej­
skich będzie przerywane na całym Obsza, 
rze miasta Kielc codziennie w godzinach 
od 15-iej do 17-tej oraz od 22.30 do 4-tej.

P. bu rm istrz  zwrócił również uwagę, że 
zabran ia  się pobierania wody z wodocią­
gów na* polewnnio ulic i placów dla ochro­
ny od kurzu.

Egzaminy rymarskie-czeladnfcze
(tel) W  tych dniach w lokalu Pow iatow e­

go W ydziału Rzemieślniczego w K ielcach 
urzędow ała K om isja  E gzam inacyjna Cze­
ladnicza w zawodzie rym arsk im , sp raw dza­
jąc  kw alifikacjo  6 kandydatów . W yniki 
egzam inów były  pom yślne. Czterech uzy­
skało  stopień czeladników, dwóch egzam i­
nu nie złożyło, wobec czego zmuszeni będą 
stanąć przed K om isją  pow tórnie po up ły ­
wie 6 miesięcy. I

K siążeczki czeladnicze otrzym ali: Jan 
Rychlewski z. Opatowa, Jan Kasprzyk z 
Ochcin, gm. Sadowię, pow. Opatów, Bole­
sław Bielecki z, Sandom ierza oraz Ludwik 
Zwsftński ze Skarżyska-K am iennej. P rzy  
egzam inach w części teoretycznej obecny 
był kierow nik  Pow. W ydz. Rzem.

Wezwanie do działkowców.
(tel) W ydział techniczny Zarządu M iej­

skiego w Kielcach wzywa w szystkich dział­
kowców. dzierżawców ogródków działko­
wych, aby w ostatecznym  term inie do dnia 
10 czerwca b. r. w ykonali następujące 
prace:

1) K ażda działka musi być na całej po­
wierzchni upraw iona, t. j. zaorana, skopa­
na i w ygrabiona.

2) P rzy legające  a le jk i do działek muszą 
być g runtow nie oczyszczone. N ależy więc 
usunąć z a le jk i chw asty  i kam ienie oraz 
alejkę s ta ran n ie  w yrów nać do profilu .

3) Na działce nie mogą pozostać w ygra­
bione kam ienie, perz, chw asty  lub inne od­
padki. N ależy to wszystko usunąć na m iej­
sce w skazane ifrzez dozorcę działek.

4) Zewnętrzne alejki na ogródkach mu­

szą być oczyszczone przez w szystkich dział­
kowców.

Zarząd M iejski — W ydział Techniczny, 
zwrócił uwagę, że kto w terminie wyżej 
wskazanym nie wykona wymienionych 
prac, będzie miał bezwzględnie działkę o- 
debraną bez odszkodowania.

Opiekujmy się zielenię.
(tel) P a rk  M iejski w K ielcach oddany 

został do użytku. P rzy  w&zyistkich a le j­
kach rozmieszczono wygodin© ław ki, zazie­
leniły  się  skw ark i i traw nik i. Okazało się, 
żo P ark , a szczególnie jego traw n ik i są 
przedm iotem  swawoli ze s trony  m łodocia­
nych  „spacerowiczów1', k tó rzy  łam ią  gałę­
zie, obdzierają liście itd., niszcząc w ten 
»posób nasze wspólne dobro. Zielona ozdo­
ba Parku narażona jest na bardzo przy­
kre szkody. Rodzice w inni zwrócić uw agę 
na  swe pociechy, k tó re  z b raku  opieki po­
zw alają  sobie na nisizozycielskie _ zabawy. 
Osoby, odwiedzające P a rk  M iejski, jak  
rów nież skw erki czy place pow inny pam ię­
tać, aby ich nie zaśmiecać papieram i i od­
padkam i. Tyczy się to również wycieczko­
wiczów na Karozówkę. k tórzy  po każdym  
togo rodzaju  spacerze pozostaw iają wśród 
draew swoje „bilety  wizytowo" w postaci 
papierów , skorup i szkła. Są to „wizytów­
ki" ludzi n iekulturalnych . A przecież miło 
będzie spojrzeć na alejkę, p a rk  czy las, 
k tó re  rob ią  w rażenie estetyczne.

Jakie zioła zbieramy w czerwcu?
Kraków, 9 ozerwca. Główny Związek Z ie la rsk i w 

Gem. Gub. podał o sta tn io  sp is  ziół, k tó ra  należy  
zb ierać w bież. m iesiącu > mąezmiea lek arsk a  — li­
żcie; brzoza b ia ła  — liśc ie ; b u ław inka pun-purowa; 
sporysz; grzybek ; sk rzep  polny — ziele: poziom ka 
zw yczajna — liśc ie ; ranni smak pospolity  — kw iat; 
b abka w ąskolistna — liżcie; rd>ast ptasi — ziele; 
jaży aa  — liśc ie ; m alina  — liście; bez czarny  — 
k w ia t; Upea sEerakolistna i d ro b n o lis in a  — kw iat; 
podbiał pospolity  — kw ia t i liście; pokrzywa dw u­
p ienna — liście; borów ka czernica — liście i nowe 
p rzy ro s ty ; borów ka bruszniiea — liśc ie ; b ra tek  pol­
ny  — ziele; poiknzytk — korzeń i liśc ie ; w ilcza ja ­
goda — korzenie i liście; chaber m odrak —  kw iat; 
m acierzanka p iaskow a — ziele.

Wieś Imielno w Jędrzejowskiemu
(Zet) Na ruchliw ym  trakcie  kołow ym  

Jędrzejów -Pińozów  (pa płd.-wschód od 
Jędrzejow a), leży wieś Im ielno. K iedy po­
w stała  i ja k i je j „rodowód" — brudno do­
ciec wobec b rak u  danych historycznych. 
Im iełn ian ie  tw ierdzą, że wioska należy do 
jednej ze starszych historycznych miejsco­
wości. Z „m etryki" wsi, ja k ą  jest, k o śc ió ł 
p a rą fja ln y  pod wezwaniem św. M ikołaja, 
wybudowany w XV wieku, należałoby te­
m u wierzyć.

Im ielno nie je s t taką sobie przeciętną i 
„zabitą deskam i" dziurą w iejską, jeśli po­
siada  takie „rekw izyty", jak  agencję pocz­
tową, ośrodek zdrowia, straż pożarną o- 
chotniczą, szkołę, spółdzielnię i t. p. insty  
tucje  społeczne. Niemałego zaś splendoru 
dodaje wsi siedziba zarządu gminnego^ pod 
nazwą M ierzwin, k tó ra  we w łasnej wsi nie 
znalazła godziwego „przytułku".

Do tego wszystkiego nie m ożna nic u je ­
mnego powiedzieć o sam ym  gospodarzu 
gm iny, p. Edm undzie Misiewiczu i jego 
najbliższych w spółpracow nikach. P rzeci­
wnie — w ysiłk i ich sta le  zm ierzają ku no­
wym  inw estycjom  i ku rozwojowi wsi. — 
Rozbudowa sieci dróg na terenie gminy i

doprowadzenie do porządku dróg, w samej
wsi Imielno, tudzież urządzenie bruków  — 
je s t najw iększą tro ską  burm istrza  M isie­
wicza.

N a jediuem z o sta tn ich  posiedzeń z udzia­
łem przedstaw icieli różnych kom isyj u ro­
czyście załatw iono akt nadania ulicom  
Imielna odpowiednich nazw (projekt p. 
Misiewicza). I  tak  ulicą Główną nazw ano 
odcinek od b iu ra  zarządu gm iny do zabu­
dowań gospodarza Leona Cieśtlika. luno  
ulice noszą nazwy: Kościelnej, C m entarnej. 
W esołej, Skry te j, K ró tk iej i S taw skiej.

W ysiłki ojca gm iny i całej ludności 
gm iny Mierzwin, skierow ane zwłaszcza do 
popraw ienia stanu  dróg (ludność dopom a­
ga ezarw arkiem ) tem bardziej godne są  
podkreślenia., że Im ielno i okoliczne wsie, 
należące do gm iny m ają  ziemię ubogą (pia­
szczystą) i gospodarstw a karłow ate.

(tel) OBEJMOWANIE SWYCH DO­
MÓW. N a zarządzenie p. bu rm istrza  m. 
K ielc wszyscy a ry jscy  właściciele domów, 
położonych w ostatn iej części dzielnicy ży­
dowskiej między ul. Zagnańska, a torem  
kolejow ym  w Kielcach, obowiązani byli 
zgłosić się na ulicy Zagnańskiej w celu o- 
dobrania swoich nieruchom ości oraz odpo­
wiedniego ich zabezpieczenia. P . burm istrz  
zw raca uwagę, że właściciele domów w tej 
dzielnicy obowiązani są  przygotow ać się 
do najrychlejszego opuszczenia m ieszkań, 
dot ychcz as za im o wa n ye h.

(tel) CHOROBY U ZWIERZĄT. N iektó­
rzy ro lnicy okolicy K ielc zauw ażyli u sw e­
go bydła zaburzenia w traw ieniu. Choro­
ba tego rodzaju  ja s t następstw em  łapczy­
wego rzucenia się inw entarza na pierwsze 
zielonki. A by zapobiec chorobie, należy po­
daw ać bydłu początkowo tylko m ałe por­
cje zielonki lub podawać je  dopiero wów­
czas, kiedy zw ierzęta zjadły już nieco pa­
szy suchej. Bardzo niebezpieczne jest pu­
szczanie bydła na m okrą traw ę. Zielonka 
nie pow inna być rzucana na duże stosy, 
gdyż u lega zagrzaniu. Rozesłać ją  trzeba 
cienką w arstw ą w m iejscu ohlodnem  i dość 
przewiewniom.

(tel) POBITY SYNEK. Podczas zabaw y 
między 6-letnim  Zdzisławem Rogalem , a 
9-letnim Jan em  Baraniew iczem  w Kiel­
cach, w yw iązała się szarpan ina, w w yniku 
k tó re j s iln iejszy  fizycznie Baraniew icz za­
dał swemu młodszem u koledze soereg siń ­
ców. Świadkiem  tej sceny była m atka po­
szkodowanego chłopca, k tó ra  nie nam y'la- 
jąo się, chw yciła k ija  i poczęła B aranie- 
wicza nim  okładać. Do aw an tu ry  doszło 
następnie  pomiędzy A nastaz ją  B arauie- 
wicz a Iren ą  Rogalową, k tó re  wzajem nie 
sobie naw ym yślaly  oraz pobiły się. W re­
zultacie w yszła spraw a sądow a, a obie ko­
biety o trzym ały  po 1 tygodniu  aresztu.

(tel) W NOCY PO KACZKI. Do chlew i­
k u  należącego do gospodarza A ntoniego 
W yrockiego, we wsi Jan inów ka, w powie­
cie kieleckim  dostał się w porze nocnej 
n ieznany spraw ca, k tó ry  sk rad ł 4 kaczki 
oraz gęś, w artości ogólnej k ilkase t złotych. 
Dochodzeniami zostało ustalone, że k ra ­
dzieży drobiu dopuścił się m ieszkaniec są ­
siedniej wsi Karwów, 47-letni Franciszek 
Droszkiewicz. k tó ry  jak  się okazało, m a na 
sum ieniu  k ilka  podobnych „występów" noc­
nych. Spraw a D roszkiewicza o kradzież 
gęsi i kaczek rozpatrzona będzie przez sąd 
kiolcck i

(tel) DOLINIARZE NIE PRÓŻNUJĄ. T.
K olkow ski, m ieszkaniec wsi Polok-D uży, 
w pow. jędrzejow skim  doniósł, że sk radzio ­
no  m u portfel, w k tó rym  poza gotów ką 
znajdow ała się k a r ta  rozpoznawcza w yda­
na przez Zarząd G m iny Prząsław . Podo­
bna przygoda spo tka ła  S tan isław a Grzyba 
ze wsi Goleniowy, gm. Moskorzew, w po­
wiecie jędrzejow skim , k tórem u nieznany 
do te j pory  dolin iarz sk rad ł k a rtę  rozpo­
znawczą. W trzecim  w ypadku S tefan  A dam ­
sk i zam ieszkały we wsi Siedlce, gm. Sob­
ków k. Kielc, zgubił po rtfe l zaw ierający  
większą ilość gotów ki oraz k a rtę  rozpo­
znawczą, w ydaną przez Zarząd G m iny Sob­
ków, książeczkę na klacz, legitym ację s t r a ­
żacką oraz świadectwo kursu  strażackiego.

SZK L A N E  OKO... N IE  REAGOWAŁO! W Rala j-
lowej (G alicja) Łnmrł naffle D ym itr Lewiokl. P rzy­
były lekarz  stw ierdzi! śm ierć, poniew aż soozewk* 
oka zm arłego nie w ykazała  żadnej reak c ji na dzia­
łan ie  prom ieni la ta rk i e lek trycznej. M om a sobie  
w yobrazić p rzerażenie uczestników  pogrzebu, gdy ich 
zawodizemia żalo-bne przerw ał krzyk, pochodzący z 
tru m n y ; po je j o tw arc iu  okazało  sic. i t  rzekom y 
nieboszczyk znajdow ał sic dotyehcaa# ty lko  w le­
ta rg u , a  obecnie zbudzi! sie t n iego  z jak  najlep- 
saem sam opoczuciem . Po dalszych dochodzeniach wy- 
ezJo na  jaw , że b adający  Lew ickiego lekarz w ydal 
swe orzeczenie nad podstaw ie s tw ie rdzen ia  b rak li 
reak c ji lewego oka, k tó re  było... szk lane.

PORZUCIŁA DZIECI. Na dw orcu  kolejowym  w 
Częstochowie A n ton ina  S ajdak , la t  27, bez sta łego  
m iejsca  zsm ieszikania, pozostaw iła na  ław ce bez 
opieki dw oje dzieci: póltoram iesieazne i 5-letaie, po­
czerń nilotuiła eią. Poszukiw ania za w yrodną m a tk ą  
n ie  d a ły  rezu lta tu .

Ciekawa droga błyskawicy.
Panujące powszechnie przypuszczenie, iż droga 

błyskawicy prowadzi zawsze z góry w aół, zbite 
zostało ciekawem zjawiskiem, które miało m iej­
sce w Dohnsen w powiecie Holzminden, ą z któ- 

! rego wynika, iż błyskawica również ( niesłycji*- 
! ną silą może brać początek z ziemi i biec w górę, 
1 zmienisijąc kilkhkrolnie swój kierunek. W Dohn-
1 se-n, w czasie ulewnego deszczu usłyszano bo­

wiem uagle potężne uderzenie pioruna. Przechod­
nie bezpośrednio potem zauważyli, jak w odle­
głości około 600 metrów od wioski, błyskawica 
uderzyła wysoką topolę, przyczem kora od 
wschodniej strony drzewa rozdarta została na 
długości 20 melrów. Ciekawą jest rzeczą, iż moż­
na było zupełnie dobrze śledzić drogę, jaką w 
tym wypadku obrała sobie błyskawica. Wzięła 
ona swój początek w strumyku, odległym stąd 
o kilka metrów, przyczem ziemia rozdarta aż do 
samej topoli. U stóp drzewa ziemia odrzucona 
była w ilości jednego m etra kubicznego, a kora#- 
nie drzewa zostały poszarpane.
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Tajemnica ptasich ciągów.

Bociany na gnieździć.

Z nastaniem  dłuższych dni i łagodniejszej 
nury. co jost zapowiedzią zbliżającej siej 
wiosny, z la tu ją  się p tak i, jak ich  przez d łu ­
gi? zimowe m iesiące nie oglądaliśm y i na­
pełnia ja  pow ietrze swoim radosnym  ćw ier­
kaniem  i trelam i.

Coroczny cud pow rotu ciągów ptasich! 
Do ostatnich dni maja odbywają sią w ę­
drówki w tym ptasim świecie i daje sią zau­
ważyć wśród nich niepokój. Ptaki przyla­
tują, pozostają, albo odlatują dalej na 
północ.

Tajem nica i zagadka ptasich  ciągów in ­
teresow ała ludzi jeszcze w starożytności, 
ale  i w naszych czasach są one jednym  z 
ciekawszych tem atów  systam atycznych ba­
dań naukowych. W arty  ptasie, 7. którem i 
Instytut Ornitologiczny pracuje przy Uni­
wersytecie w Dorpacie, zdołały wnieść pew­
ne św iatło do tej tajem nicy. Jednakże wie­
le jeszcze zostało niew yjaśnione.

Z wykazów zoologicznego oddziału na 
w ystaw ie w Rewlu można było skonstato­
wać. że c iąg i p taków  są  nieuchw ytne dla 
obserw atora, że naw et rolnik, k tó ry  przez 
całą wiosnę zajęty  p racą  swoją, praw ie że 
nie schodzi z pola, nie widzi przelotu p ta ­
ków. Z jaw iają  sic zupełnie niespodzianie. 
Dokąd ciągną? Dlaczego ciągną? Jak od­
najdują swoją drogę do zimowej kwatery 
I znów z powrotem? To są pytan ia , k tó re  
na ten tem at nasuw ają  sie człowiekowi. 
P ozostaje  więc to py tan ie  bez odpowiedzi, 
pozostaje tw órczą tajem nicą, jak  w szystkie 
z jaw iska życiowe, w k tórych  wiedza i ba­
danie m usza sie ograniczyć do możliwych, 
rac jonalnych  przypuszczeń.

W edług objaśnień pewnego rzeczoznaw­
cy, pracującego w Insty tu c ie  przy Uniwer; 
sytecie Dorpackim . ciągi p tasie  sa  więcej 
zawiłe, niż przypuszczać należy. B adania  
przeprow adzone przez U niw ersy tet Dorpac- 
k i usta liły , że isto tn ie  wiele p tasich  c ią ­
gów. corocznie p rzelatu jących  tam  i z po­
w rotem  do swoich m iejsc wylęgów i d o  
m iejsc rodzinnych — w racają  i corocznie 
p rzebyw ają  te sam ą drogą.

Niektóre gatunki ptaków odbywają 
tą podróż, wodząc z sobą młode, aże­
by poznały sposób i przyswoiły so­
bie tysiącletnią tradycją. Dzikie gęsi, 
bociany, jaskółki, zamieszkujące 
lasy Estonjj, należą do tych gatun­
ków. Młode dzikie gęsi, wyhodowane 
w ogrodach zoologicznych, nie odla­
tują w jesieni, jeśli stare nie zdolne 

są do odlotu.
Gdy zbliża się czas odlotu, zdradzają  one 
duży niepokój, odbyw ają naw et dalekie lo­
ty. z k tórych  jednak  zawsze w raca ją  do 
rodziców, zdając sobie jak b y  spraw ę z te­
go, że odbywać m ogą ciąg  jedynie pod 
k ierunkiem  rodziców. Z d rugiej s trony  
zauważono jednocześnie, że młode bociany 
wyłamują się z tego prawa natury, odlatu­
ją też same bez starych, albo też ciągną 
przed niemi, ale też w całym rządzie ptaków 
tego gatunku, jest to wyjątkiem.

.Jak one zna jd u ją  drogą i co je  gna  do 
w yruczenia w daleki św iat? Dopiero wspob 
n ą  p racą  pom iędzy placów kam i „ptasiem i 
i naukow ą służbą m eteorologiczną, k tó ra  
w E sto n ji poparta  by ła  przez fachowców, 
ja k  również przez honorow ych obserw ato­
rów  un iw ersy tetu  dorpackiego. zdołano 
rzucić pewne św iatło  na  tą kw estją. r akt, 
że to sam o pokolenie p tasie  w różnych la ­
tach  i w zupełnie różnym  czasie, w ędrując 
po różnych drogach, przyczyniło się do te­
go. że co roku w tym  czasie wielu m yśli­
wych odczuło bolesny zawód, gdy darem nie 
w yczekiw ali przez długie godziny przelotu 
bekasów. Bo kiedy w pewnej okolicy, w 
jednym  roku, spłynąło błogosław ieństw o 
licznego ciągu bekasów, to już w nastąnym  
n ie  zauważono w tej sam ej okolicy an i jed ­
nego p taka, gdyż przeleciały w łaśnie zupeł­
n ie  inna  drogą.

P orów nan ie  dziennych tablic atm osfe­
rycznych podczas odwiedzin w ystaw y U ni­
w ersy te tu  Dorpackiego z krzyw ą li-nją c ią ­
gów p tasich  w ykazuje zupełnie pewny

związek pom iądzy niem i. Podział ciśnienia 
pow ietrza i  jego następstw a — w ia try  m a­
ją  is to tn y  wpływ na  k ierunek ciągu, n.a 
wiele zaobserw ow anych podczas letnich 
m iesięcy, m ałych, dążących, do E sto n ji ga­
tunków  ptaków . Dążenie z okolic podlega­
jących wysokiem u ciśnieniu ma północy i 
pólnocno-wschodzie ku  środkowej i połud­
niowej E urop ie  zauważone było przez wielu 
badaczy za zw iastuna jesiennych ciągów 
i  odw rotnie — dążenie z południowo-za­
chodnich okolic, podlegających w ysokiem u 
ciśnieniu, za zapowiedź wcześniejszych wą- 
drów ek ptasich.

Nierównomierny podział ciśnienia powie­
trza powoduje nierównomierność ptasich 
ciągów. Problem  p tasich  ciągów je s t przez 
to bardziej trudny , że k ierunek  b y n a j­
m niej nie zawsze je s t tak i p rosto lin ijny , 
ja k  m y sobie to w yobrażam y. T aki św ietny 
znawca, jak im  je s t k ierow nik  p tasich  pun­
k tów  obserw acyjnych w Roesitem, k tó ry  
stud jow ał estońską „P aradą p tasią"  wysp 
W ilsandu, w jednej ze swoich książek „Ta­
jem nice ciągów  p tasich" mówi o tern w ten 
sposób:

„W czesną w iosną m ożna często zauważyć 
m asow e pow rotnee ciąg i ptasie, lecące na 
południe. D aw niej cieszyło m nie to, p rzy­
puszczałem  bowiem, że stada  p taków  m u­
szą jeszcze raz przelecieć. Nic podobnego! 
Czas ciągów  przechodzi, s tan  pogody^ s ta je  
sią niepom yślny i an i jeden p tak  nie po­
kazuje sią na horyzoncie. Gdzież zostały te 
stada? Tak byw a ty lko w w ypadku, gdy 
niepom yślny stan  pogody na wiosną trw a 
przez dłuższy czas. O bserw ator p tasi czeka, 
czeka i nie widzi an i jednego p taka . W tedy 
idą m eldunki do zoologicznego in s ty tu tu  w

Dorpacie. Cóż sią okazuje? C iąg p tasi prze­
leciał, ale nie widziano go. P ta k i znalazły

kości. Deszcz tak i sp ław ia tylko delikatne 
cząści g run tu . R ośliny  przeciw działają te ­
m u gw ałtow nem u, burzliw em u działaniu  
deszczu. P rzez b rak  roślin , przez w ycinanie 
lasów, skorupa ziem ska p rzesta je  być ch ro ­
niona od ulew nych deszczów, zarysow uje 
sią, pąka i zam ienia k ra j w pustyn ią. Rów ­
nież i w ia tr  może zniszczyć skorupą ziem ­
ską przez silne osuszanie, co pow oduje pę-

sobie inną, nieznaną nam  drogą i w leip- j kanie je j. Przez stopniow e naw odnianie, 
szych w arunkach atm osferycznych odbyły j woda w siąka rów nom iernie w powierzcli- 
lo t“. _ . . .  i nią ziemń W oda ta  zaw iera m ineralne

Podnieta do ciągu u ptaków zjawia sią 
w różny sposób. Raz prze ich do obra­
nego poprzednio m iejsca masowo, w s ta ­
dach, tak, że obserw ator ciągów ptasich 
m a cały ciąg przed oczyma, innym  razem  
ciągną p tak i w rozsypce, nie_ w stadach, 
albo p rze la tu ją  nocą i opadają  w pewnej 
okolicy lub lecą wyżej niż zazwyczaj. Cza­
siami znów ciąg  leci w ten sposób, że obser­
w atorow i nie udaje  sią go zauważyć, zw ła­
szcza. jeżeli to m a m iejsce podczas burzy.

N ad tą  wieczną ta jem nicą i  zagadką p ra ­
cu je  oddawma dorpaciki uniw ersytet, k tó ry  
•poczynił wiele odkryć w dziale ornitologii. 
W skazują na tą żm udną prace w ielorakie, 
■obszerne tabele, rysunk i, ja k  i m etalowe 
plom by, przytw ierdzane do nóżek ptaków , 
aby móc skontrolow ać kierunek  ich lotu.

J. L.

Bociany przed  w yruszen iem  w  świat.

Ulubiona muza trzech wielkich poetów.
(Ol.) Dwunastego maja sto lat temu umarła w 

Berlinie w swem starem m ieszkaniu na zaniku 
królewskim  samotna, oślepia i pogrążona w  nę­
dzy Charlotta von Kalb, która była niegdyś ubó­
stwianą ulubienicą trzech w ielkich poetotv nie­
mieckich: Schillera, Helderlina i Jeana Paul'a.
Charlotta M arschalk von Ostheim — tak brzmiało 
jej panieńskie nazwisko —  urodziła się na zamku 
W altershausen koło Meiningen i w dzieciństwie 
straciła rodziców. Już we w czesnej młodości jej 
życie nie było lekkie, jakkolw iek zdawało się, 
że ona będzie spadkobierczynią dużego majątku.

Była to najpiękniejsza, najm ilsza i najbardziej 
pociągająca postać kobieca owego czasu. Charlot­
ta w yszła zamąż za kapitana Henryka von Kalb, 
który będąc w służbie francuskiej, stacjonowany  
był w  małym garnizonie Landau w Palatynacie. 
Ona była siostrą jego szwagierki, a dla niego, 
lubiącego rozrzutne, beztroskie życie, małżeństwo 
z nią było raczej kw estją materjalną niż uczu- 
ciow-ą. Również i dla niej, którą do tego niem i­
łego małżeństwa nam ówiono, nie było ono od- 
powiedniem .

W  M anheimie poznali państwo von Kalb m ło­
dego Schillera, który wkrótce bardzo się z nimi 
zaprzyjaźnił. Znajomość ta dla Charlotty, która 
dotąd przebywała w św iecie marzeń, była wiel- 
kiem wydarzeniem. Oboje mieli płom ienne natury 
i byli „kongenjalni" w bezgranicznej górnolotno- 
ści ich dusz. Zapłonęli też wkrótce ku sobie gorą­
cą nam iętnością. Mąż pozostaw ił im w spaniało­
m yślnie zupełną swobodę: zachował się rycersko 
i sprawiedliwie wobec kobiety, która go opuściła i 
której nie był w stanie zatrzymać.

Zakochani układali juz plan małżeństwa aa 
październik, gdy raptem nie wiadom o, z jakiego  
powodu, nastąpiło zerwanie stosunków. Schiller 
wybrał sobie na m ałżonkę nie tę utalentowaną 
kobietę, ale zupełnie niewinne małe dziewezątko: 
Charlottę Lengefeld.

Raz jeszcze ta osobliwa kobieta, ktÓTa później 
pisała nieprzeciętne wiersze, rom anse i pam iętni­
ki —  w yw ołała podziw  i zachwyt dwóch w ielkich  
poetów. Helderlin za pośrednictwem  Schillera o- 
trzym ał posaldę wychow awcy dzieci pani von 
Kalb na zamku W altershausen. Tam znalazł H el­
derlin nietylko dobroć i zrozumienie dla jego 
osoby i wierszy, ale także m iłość kobiecą. 
Ale tu właśnie rozpoczęła się znowu tragedja: 
poetę pędził jego demon do nowej w iększej mi­
łości: do Dyatyny z domu Gontarda w e Frank­
furcie.

Stosunek z Jeanem Paul został również zer­
wany. Pani von Kalb pisała do tego rozpieszczo­
nego faworyta kobiet listy pełne gorącej nam ięt­
ności. Ona to była jego ideałem „Lindą" w  w iel­
kim  romansie „Tytoń" —  ale i on również ją od­
rzucił.

W  43 roku życia przegrała Charlotta wszystkie 
procesy spadkowe i straciła cały majątek. W  
dwa lata później zastrzelił się jej mąż, a potem  
starszy syn. Przeżyła ona także swego młodszego 
syna i została jej tylko córka. Była na łasce pew ­
nej pruskiej księżniczki, w której pałacu m ie­
szkała i którego od chwili utraty wzroku nigdy 
nie opuściła. Los tej kobiety był wyjątkowo cięż­
ki. Sława, jaką zyskała przez ten lo s i nazwa mu­
zy trzech w ielkich poetów, rozpostarła nad nią 
swój złoty blask.

Co się dzieje na powierzchni ziemi?
Kraków, w czerwcu. N ajosobliw sza prze­

sy łka pocztowia, ja k a  była kiedykolw iek 
n adana przez pewnego żołnierza, została 
w ysłana do jego ojczyzny N adaw ca był 
m łody biolog, k tó ry  ku  wielkiem u zdumie­
niu  swoich tow arzyszy, podczas odpoczyn­
ku w sypał troche ziemi do pudełka i na­
tychm iast oddał do urzędu poczty połowo.]. 
Tow arzysze łam ali sobie głow y nad roz­
w iązaniem  tej zagadki.

K iedy jednak  w ytłum aczył im, co jna za 
znaczenie ta  odrobina ziemi, jakiem  może 
być rozstrzygnięciem  dla problem u wyży­
wienia, jak ie  rezu lta ty  badań  nauka może 
z tego w yciągnąć — zrozumieli wreszcie 
i ocenili w artość, jak ą  m iała  ta  m ała  prze­
sy łk a  pocztowa.

B adanie ziemi je s t stosunkow o jeszcze 
m łodą gałęzią wiedzy.

Jednego pięknego, letniego poranku, pe­
w ien uczony zm ierzył tem peratu rę  na w y­
sokości 1 om. ponad ziemią, a następnego 
dnia  w 2 m etrach wysokości. Podczas gdy 
pow ietrze w 2 m etrach w ysokości ogrzane 
było ty lko do 245 stopni, to  bezpośrednio 
ocieplenie ponad ziem ią dochodziło do 44 
stopni. Innem i słowy: jego nogi znajdo­
w ały  się w północno-afrykańskim  klim acie 
wówczas, gdy głow a była w um iarkow a­
nym  europejskim  klim acie. A le różnica 
ciepłoty ziemi może być jeszcze większa. 
Podczas jednego m ierzenia pow ierzchni zie­
mi okazało się. że tem pera tu ra , wynosząca 
3? stopni, podniosła się zaledwie w jednym  
cen ty  m etrze głębokości do 50 stopni. Mo­
żna sobie w yobrazić wobee tej niezm iernej 
różnicy na przestrzeni 1 do 2 centym etrów ,

Zagubiono świadectwo ukończenia 
piątego oddziału, wydane przez 
Kierownictwo Szkoły Powszech­
nej w Jędrzejowie na nazwisko 
Stawiarski Adolf. 373

Zagubiono Kennkiartę Nr. 1675, w y­
daną przez Zarząd Gminy Raków, 
na nazwisko Blicharska W łady­
sława, zam. w Jasionce. 374

Zagubiono Kennkarte, wydaną 
przez Gminę Nawarzyce, oraz do­
wód odbioru z f-y Szymczak na

_______„ ____^ _________ nazwisko Cak Anna, zam. Dębią-
jak ie  w ym agania m a przyroda w budowie n y ,  p o  w .  J ę d r z e j ó w  37 *

włókna, kom órki itp._ d la  roślin , k tó re  nie 
inogą przecież zm ieniać m iejsca, k tórym  
„ziemia pali się pod nogam i". C iepłota zie­
m i je s t tern większa, im  ciaśniejsze i g ru b ­
sze są je j w arstw y. Lekkie, sypkie g ru n ta  
są złemi przew odnikam i ciepła, gdyż liczne 
Wklęsłości g ru n tu  przez zatrzym anie w sobie 
pow ietrza m a ją  tak ie  znaczenie, ja k  okno 
podw ójne w m ieszkaniu. T ak  więc g lin iaste  
g ru n ta  są lepszemi przew odnikam i ciepła, 
niż piaszczyste. Świeżo zaorana ziem ia wy- 
prom ieniow uje więcej ciepła, niż ugór, d la ­
tego w ieśniak zostaw ia ziemię po jesien ­
nych sprzętach możliwie w spokoju i ch ro ­
ni ją  przed mrozem i rodzeniem.

Nasze g ru n ta  sk ład a ją  się z odłam ków 
skał, gnijących  i zbutw iałych roślin . Aże­
by ten g ru n t, m ający  przeciętnie około 30— 
50 cm. grubości w arstw ę rozpadliny skal­
nej zmienić — kłopoczą się o to silne opa­
dy atm osferyczne i w iatr. Żaden gospodarz 
w iejski nie cieszy się deszczem szczególnie 
w nizinnych m iejscowościach, k tó ry  prze­
nika ziemie, zaledwie na dwa palce szero-

skladniki, ja k  np. sól, k tó ra  w yparow ując 
k ry sta lizu je  się. Jednakże gdy pojaw ia sic 
zbyt silne skoncentrow anie soli w górnych 
w arstw ach  g ru n tu , s ta je  się ona niety lko 
zbędną, ale naw et szkodliw ą i w tych  re jo ­
nach nie u d a ją  się żadne rośliny.

R oślina oddycha ja k  ży jąca isto ta . J e j  
płuca sk ład a ją  się z niezliczonych m ałych, 
w klęsłych kom órek, k tó re  w całości tw o­
rzą po row atą  m asę. T a porow ata m asa  jest 
połączona przez mnogie, m ałe  k an a ły  z po­
wietrzem . S ilne prom ieniow anie słońca 
w ydatnie pow iększa działanie pow ietrza. 
Ziemia oddycha siln iej i głębiej, ażeby z 
w chłoniętej ciepłoty z górnych  w arstw  
ziemi w ydzielić wilgoć, w ydalić wklęsłości 
pow ietrza, poniekąd rozsizerzyć płuca. K ie­
dy napływ  chłodnego pow ietrza ciśnie po­
w ierzchnię ziemi, ciepłe pow ietrze znajdu­
jące  się  w ew nątrz, zostaje w ściśnięte w po 
ry  ziemi. W tedy ziem ia oddychać musi 
siln iej. I  tak  zm ienia się oddech ziemi w 
ciśnienie pow ietrza, ja k  odpływ i przypływ 
m orza. Z pow ietrza czerpie ziem ia dodat­
kowe pożyw ienie i inne sk ładnik i potrze­
bne je j do naw ożenia i do w zrostu  rośliny.

W eźmy dla p rzyk ładu  szpinak, rosnący 
w m iejscow ościach ja k  np. kąpielisko Hall 
w którem  pow ietrze zaw iera duży procent 
jodu  i jod d osta je  się do ziemi razem  z n- 
padam i atm osferycznem u Szpinak z _tych 
okolic posiada o 115 procent jodu więcej, 
niż rosnący  w innych  okolicach.

J. L.

Człowiek i pchła.
(ap) W szelkie, od czasu do czasu powtarzające 

się twierdzenia, że wśród pchet szerzy się zaraza, 
która grozi im zupełnem wyniszczeniem , podobnie 
jak i dowodzenia, że pchły wyginęły, nie odpo 
wiadają prawdzie. Istotnie od 1928 roku pclitv 
stały się rzadsze, a pewien instytut w Hale w  192'.* 
roku m iał nawet ofiarowywać premję w  w yso  
kości 10 marek za każda żywą pchłę, ale zniknię 
cie względnie zmniejszenie się pcheł trzeba przy 
pisać innym  przyczynom. Przeprowadzone bada 
nia przez berliński instytut (Berlin Dahlem) w yka  
zały, że pchły ludzkie (pules irritans), podobnie 
jak i pchły pie (ctenocephalus canis) stały się 
rzadsze, niema jednak m owy o ich wymarciu.
W istocie rzeczy pchły m ożna spotkać w szędzie  
i jak dawniej, gryzą one dziś tak samo.

Przez coraz bardziej rozpowszechniającą isię 
modę noszenia jedwabnej bielizny, w której pchły 
nie mogą się trzymać, życie dla nich zostało u- 
trudnione. Ponadto niekorzystnem i dla pcheł o- 
kazały się nowocześnie budowane dom y z par 
kietowemi posadzkami lub podłogami wytożone- 
mi linoleum oraz elektrycznemi odkurzaczam i.' a 
także zmiana i refoma odzieży, zwłaszcza k o ­
biecej. W końeu na zmniejszenie się ilości pcheł 
wpływają i niekorzystne warunki atmosferyczne, 
co skłania je do szukania sobie odpowiedniej 
szych warunków dla życia. Przedewszystkiem zaś 
daleko posunięta higjena ciała przyczyniły się 
na naszych terenach do wypędzenia pchły. Jed­
nak zupełnie usunąć się nie dała. Na wschodzie 
zaś jest ona ciągle jeszcze panią w domu.

Dziś pchłę znajdujem y wszędzie tam, gdzie u- 
trzymywanie w dostatecznej czystości mieszkań 
i pomieszczeń jest niem ożliwem , np. w  wago­
nach kolejowych, w różnego rodzaju zajazdach 
i barakach, podobnie jak i w miejscach, gdzie 
przebywa większa ilość ludzi. Pchła stanowi w aż­
ne zagadnienie, albowiem ten m ały a do­
kuczliwy towarzysz dom owy roznosi różnego ro­
dzaju choroby, względnie je powoduje, a wyslę- 
psując w większych ilościach może doprowadzić 
nawet do osłabienia ciała ludzkiego. To małe 
stworzonko często nie daje nam spać w nocy, 
a niejednokrotnie i w dzień zatruwa życie.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że pchły 
specjalnie „lubią" pewne osoby, podczas gdy 
unikają innych. W ynika z tego, że pchły rzucają 
się na swe ofiary z premedytacją, a nie na ślepo. 
Fakt ten nauka tłumaczy w ten sposób, ze jedni 
ludzie posiadają skórę wydzielającą więcej kw a­
su, aniżeli inni. Tak pęhła, jak i cały szereg o- 
wadów reaguje bardzo silnie na wszelkiego ro­
dzaju zapachy, a zatem i woń ludzkiej skóry 
działa na nie raz pobudzająco, raz odstręcza jąco.

Pchla bardzo łatwo dostosowuje się do oto­
czenia, przyczem odznacza się wielką zawzięto­
ścią. Jak wynika z badań naukowych, pchła  
była już mieszkanką ziemi, zanim jeszcze zjawił 
się na niej człowiek. W pewnej m iejscowości, 
w czasie prac wykopaliskowych, natrafiono na 
kawałek bursztynu, w którym znaleziono pchłę. 
W iek bursztynu tego, a zatem i zawartej w- nim 
pchły obliczono na pięć m iljonów lat. Oczywiście 
pchła ta pasożytowała na ssakach, a później do­
piero przerzuciła się na ludzi.
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Skradziono Kennkarte Nr. 141!), 
wydaną przez Zarząd Gminy Ra­
ków na nazwisko Sowula Ale­
ksander, zam. w Dalechowach.

Zagubiono Kennkarte, wydaną 
przez Zarząd Gminy Mstyczów 
na nazwisko Krzyżyk Stanisław  
z Klimontowa. 377

Uwaga prowincja! Dostarczamy 
stale artykułów gospodarstwa do­
mowego po cenach ściśle hurto­
wych za zaliczką pocztową: I)H . 
„Stero“, Warszawa, E Plater 35/6.

Skradziono Kennkarte, wydaną 
przez Starostwo Jędrzejów, pat* nt 
na rok 1943, wydany przez Gnił 
nę Wodzisław, oraz zaświadczenie 
na dalsze prowadzenie sklepu, 
wydane przez Starostwo Jędrze­
jów nâ  nazwisko Skrzyniarz K ry­
styna, zhm. W odzisław, Rynek 30.

Języka  niemieckiego Kursy Ko­
respondencyjne. Kurs dla począt­
kujących. Kurs dla zaawansowa­
nych. Własna ułatwiona metoda. 
Szybkie postępy Prof. G. l i e-  
trow, Warszawa^ Stan. ^ugusta  
22/8 (skrz. poczt 363). 35A
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